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Z  bieżącej chwili.
Z wielkiem naprężeniem oczekiwała cała Fran

cja w dniu wczorajszym głosowana w Izbie nad 
sprawą GerauLRic iarda; który, wybrany do par
lamentu, miał byó teraz puszczonj na wolność z 
aresztu, gdzie < - niedawna siedzi, skazany za obrazę 
prezydenta. Ponieważ gabinet cały był przeci
w n y  uwolnieniu więźnia, przeto wotum Izby 
za Geraultem byłoby musiało pot lągnąć za sobą 
unadek rządu, a pod pewnym względem uyłoby 
także zniewagą, wyrządzoną Casimir-Penerowi. 
Stało się jednak inaczej. Izba większością gło
sów oświadczyła, że nowy jej kolega może je 
szcze w kozie posiedzieć. Teraz spodziewają się, 
że prezydent okaże się wspaniałomyślnym i tego, 
kto go obraził dobrowolnie sam uwolni.

W  berlińskim parlamencie toczą się dalej 
rozprawy nad ustawą antysocjalistyczną. Deputo-

F  u m n  v. Stanu wystąpił z ostrą mową 
przeciwko socjalnym demokratom. Twierdził że 
w  Parlamencie m-szą oni byó uznam jako partja, 

i ■ za saią obrad nie mają żadnego znacze- 
*■ y0cialiści są zwolennikami ateizmu, krzy
woprzysięstwa i wolnej miłości. Między nimi a 
anarchistami nie ma żadnej różnicy. (Socjaliści 
wciąż ma przerywają). Poseł v. Staum kończy 
swoje przemówienie słowami: „Ja uchwaliłbym 
aJpełnie inne prawo. Paragraf pierwszy: Każdy 
gocjalista . Singer przerywa mu: — Musi byó 
powieszony! Staum: .— Nie, ale pozbawiony 
wszelkich praw wyborczych. Paragraf drugi: Ka- 
Idj socjalista musi byó wypędzony, albo inter
nowany*. Z kolei poseł Groeber podnosi ubez
pieczenie^ robotników, dla którego partja socjal
na nic nie zrobiła. Mówca widzi trudności w 
0wero prawie i upatruje przewagę rządów po
licyjnych- Jest za odesłaniem ustawy do komisji. 
Centrum jednakże nie będzie się sprzeciwiało 
jjgtawie. Sekretarz stann, Nieberding, wyraża 
gwoje zadowolenie, że centi um poprze wnioski 
rsądowe. Dalszy ciąg rozprawy odłożono do dnia 
jgjtępnego. Rząd nie będzie się sprzeciwiał po
prawkom, jeśli się jakie pojawią.

Nagłe odwołanie ambasadora Ressmana w 
całych Włoszech zrobiło głębokie wrażenie. Dzien
nik Opinione pisze, że stosunek W łoch do Fran
cji znacznie się teraz pogorszy, a następca Ress- 
naan_ będzie miał ciężkie zadanie do spełnienia. 
Przypomina on. iż zeszłego lata rzymska Tribu- 
na występowała ostro przeciwko Austrji i Francji, 
lecz nikomu nie przyszło na myśl odwołać baro
na Brucka, lub pana Billot. Crispi więc musiał 
mieó inne powody, wiążące się ze zmianą am
basadorów : Torniellego w Londynie i Marochet- 
tiego w Petersburgu. Włochy prowadzą teraz 
awanturniczą politykę i łatwo może nadejść 
chwila, że wpadną w pułapkę, z której nie bę
dą się jmogły wydostać. Teraźniejsze 8to»nni i 
nadzwyczaj trudne, wcale nie upoważniają do ro
bienia eksperymentów. Oprócz Opinione, wielu 
innych dzienników włoskich odzywa się w tym 
samym tonie.

Ostatnia wiadomości z Bzymu podają, że do 
Parjża pójdzie hrabia Sambuy, do Petersburga 
margrabia Guiccioli, a do Londynu admirał Ma- 
gnagbi. Hrabia Sambuy skuzynowany jost z a- 
rystokracją francuską i w dzielnicy św. Honorjn- 
sza, zamieszkałej przez potentatów rodowych i 
finansowych, ma liczne stosunki. Margrabia Gnie- 
cioli dobrze jest widziany w Petersburgu. Brat 
jego żony hr. Beckendorf zajmuje wysokie sta
nowisko na dworze rosyjskim. Admirał Magna- 
ghi znany jest ze swoich wysokich zdolności i

Jeszcze rząd belgijski nie wystąpił przed 
Izbą ze swojemi projektami co do przyłątzen

Kongo, a już odzywa się opozycja parlamentarna, 
sprzeciwiająca się zabraniu na rzecz Belgji tej 
ziemi afrykańskiej. W  kołach radykalnych utrzy
mują, że rząd chce ten kraik przyłączyć jedynie 
z powodu przewidywanego tamże bankructwa. 
Skutkiem tego dług państwa zwiększyłby się o 
300 miljonów franków. Socjaliści znajdą łatwą 
sposobność podtrzymania swojego wniosku co do 
obniżenia listy cywilnej króla, gdyż rząd, przy
łączając Kongo, musi odkupić od króla cały ma 
terjał będący jego własnością. Mówią o odszko
dowaniu, wynoszącem 40 miljonów franków, któ
re państwo wypłaci królowi. W  każdym razie 
przyłączenie państwa Kongo do Belgji pociągnie 
?a sobą znaczne ofiary pieniężne.

GŁOS ZE WSI
© m onopolu  w ódczauym .

Jak wiadomo, zapowiedział minister Plener, 
że wystąpi z projektem monopolu wódczanego, 
przyczem wyraźnie zaznaczył, że zamierza z tego 
źródła jedynie ten dochód dla państwa zdobyć, 
który obecnie w pośrednim handlu pozostaje, a 
nadto chce dostarczyć i konsumentowi wyłącznie 
dystylowanej wódki.

Zapowiedź taka, której wierzyć należało, zo
stała w Towarzystwie roluiczem, a zatem przez 
interesowanych producentów, przychy lnie przy
jętą, gdyż przewidywano, że ministerstwo, popie- 
rając gorzelnię rolniczą, zapewni jej przyzwoitą 
cenę wódki, uwolni od ucisku wielkich rafiuery.j 
i zmiennych często, a sztucznych cen na gieł
dzie wiedeńskiej; z drugiej zaś strony, nie pod
nosząc ceny kieliszka, dostarczy robotnikowi zdro
wego trunku.

Monopol wódczany wyobrażamy sobie w pra
ktyce tak: Rząd stanowi na okres 10 lat cenę za 
okowitę, którą w ramach kontyngentu w każdej 
gorzelni zakupuje, przewozi do rafiueryj i swo
ich składów, butelkuje, rozsyła pod pieczęcią lub 
banderolą do koncesjonowanych szynków po ta
kiej come, któraby nie powiększając ceny kie
liszka, pokryła 35 złr. podatku rządowego, cały 
roczny loebód funduszu propinacyjnego, konsum 
krajowy, koszta przewozu, rariuady, butelkowania 
i powiększenia organów manipulacyjnych.

Że to nie tylko jest raożliwem, ale nadto 
przysporzy rządowi, bez uszczerbku ludności kon
sumującej, nierównie więcej niż podwyższenie po
datku z 35 na 50 złr. i stanie się jedynie ko
sztem pośredników, postaram się cyframi udo
wodnić.

Przypuśćmy, że rząd daje za 1 hektol. lUO 
stop. okowity 15 złr. i średnią bonifikację 3 złr., 
razem 18 złr., czyli za 100 litrów po 85 stopni 
15 złr. 30 c t  Taka wódka przyjmie 30%  wody, 
czyli, że 100 litrów okowity zrobi 130 litrów 
wódki do picia, teru napełni się 163 butelek, 
z których każda posiada 22 kieliszki po 3 centy. 
Pomnożywszy trzy ostatnie pozycje, otrzymamy 
cyfrę 10 ' złr. 58 ct. za 1 hektolitr 100 stopnio
wy, czyli 92 złr. 23 ct. zysk u brutto. Na tej 
podstawie może sobie każdy, kto wie dokładnie, 
ile kraj konsumuje rocznie okowity, ile pobiera 
fundusz propinacyjny, ile konsum krajowy wy
nosi. łatwo obliczyć, co pozostaje w rękach na
szych najukochańszych współobywateli, od wie
ków tern monopolizujących.

Czy więc nie byłoby właściwiej złożyć te 
gi ube bumy na ołtarzu państwa, a monopolistów 
■/.awezwaó, by spoczęli na zdobytych laurach, in
nych, by się zaprzęgli do uczciwej pracy rolnej? 
Ale oni umieją rachować i stoją na straży swoich 
intertsów, to też p. minister odstąpił już, jak 
donosi N. Fr. Presse z dnia 4 b. m., od zamia

ru zmonopolizowania wódki, tylko myśli podatek 
podnieść z 35 na 50 złr.

Ciekawi jesteśmy, jak się w tym względzie 
snajdzie poseł Milewski, który przyjął specjalny 
mandat zastępywania interesów naszych w Dym 
kierunku od Tow. rolniczego.

Jeden z producentów wódki.

Przesilenie na Węgrzech.
Budapeszt d. 10 stycznia.

(List oryginalny Głosu Mtrodu).

( □  j Posłannictwo bana kroackiego, hr.Khuen- 
Hederyary ego, lnbo ono temuż przez monar
chę nie było udzielonem, można uważać za skoń
czone. Wszelkie jego długie rokowania z stron
nictwem liberalnem rozbiły się przy żądaniu hr. 
Khuen-Hedewary’ego,żeby stronnictwo libe-aluo u- 
poważniło go przy objęciu steru władzy rządo
wej do przedsięwzięcia odpowiednich kroków w 
celu przeprowadzenia fuzji wszystkich stronnictw 
stojących na podstawie ugody z r. 1867. Na io 
liberalne stronnictwo nie chciało się zgodzić, u- 
ważając słusznie taką fuzję, jako nieprzezwycię
żoną przeszkodę do przeprowadzenia swego ko- 
ścielno-politycznego programu. A ważną nader 
w danym razie okolicznością jest fakt, iż korona 
życzy sobie tej fuzji i przy niej obstaje. W o- 
koliczności tej zaś leży dowód, iż w Węgrzecli 
zanosi się nietylko na zmianę osób w gamnecie, 
lecz na zmianę dotychczasowego systemu. Król 
życzy sobie współdziałania wszystkich stronnictw, 
nie stojących na stanowisku negacji istniejących 
prawno-politycznych stosunków, podobnej koalicji 
w Węgrzech, jaka istnieje w Ausfrji, dla od
parcia dążności skrajnych i położenia kresu kul- 
turnej walce, jaką stronnictwo liberalne swojemi 
ustawami kościelno-politycznemi wywołało fakty
cznie w krajach korony ś « . Stefana.

Przesilenie trwa już dni ośmnaście, a dziś 
stoi ono właściwie tam, gdzie stało pierwotnie, 
nie postąpiwszy ani kroku naprzód. Niepewność 
położenia wzmogła się owszem bardzo znacznie, 
a nikt z tutejszych polityków nie wie, co jutro 
przyniesie. Jedno tylko zdaje się byó pewnem, 
iż liberalne stronnictwo nie postawi pod żadnym 
warunkiem na swojem, co znaczy, iż przy nowej 
kombinacji ministerjalnej nie przyjdzie, w myśl 
żądania tego stronnictwa, tylko do zmiany osób, 
tak, iż zamiast Wekerlego i Szylagyiego, inni 
mieliby zadanie przeprowadzenia liberalnego pro
gramu kościelno-politycznego.

Jeśli więc stronnictwo liberalne upierać się 
będzie przy swOjem. t. j. jeśli fuzję stronnictw 
pod żadnym warunkiem nie przyjmie do progra
mu rządowego, wówczas możliwe jest tylko dwo
jakie załatwienie przesilenia albo rozwiązanie 
Izby, lub też gabinet przejściowy. Innego wyj
ścia w danych warunkach nie ma. Byó jednak 
może. iż król powoła gabinet przejściowy jedy
nie w celu rozwiązania Izby, poselskiej i prze
prowadzenia nowych wyborów, gdyż wątpić na 
leży, żeby on powierzył to posłannictwo gabi
netowi Wekerlego. sprawującemu interymistycznie 
rządy.

Bądz co bądź piękne dni w Araniuez skoń
czyły się na Węgrzech dla stronnictwa żydow- 
sko-liberalnego. ___________

Sprzedaż soli w arzon k i
w zarządzie kraju.

Organizacja sprzedaży soli warzonki w zarzą
dzie kiaju, utknęła zaraz u początków i skutkiem 
tego naraziła siei na nieufność ogólną. Sejm też 
na zeszłorocznej sesji polecił Wydziałowi krajo
wemu przeprowadzenie reorganizacji, do Której przy-
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stopił Wydział krajowy bezzwłocznie i sprawozda
niem, ouegdaj w łaśnie rozdanem posłom, z reorgani
zacji tej zdaje szczegółową relację.

Za pierwszą zasadę reorganizacji — czytamy 
w tem sprawozdaniu — przyjął Wydział krajowy 
dążenie do wycztrpania całego kontyngentu soli, 
przez rząd wyznaczonego, a tem samem do usu
nięcia w ten sposób przeważnej części wyprodu
kowanej w salinach soli z rąk handlu prywatne
go. Na tej podstawie miał byó układ z każdym 
poszczególnym zastępcą zrewidowanym i każdemu 
z nich dodany, jako konieczny warunek, wyczerpy
wania kontyngentu soli na odnośny skład przypa
dającego. Reorganizację rozpoczęto od saliny w 
Lacku, która w głównych zarysach odbyła się 
prędko, dzięki pomocy Wydziałów powiatowych, 
zwłaszcza przemyskiego i jarosławskiego, które 
stanowią najważniejszy okręg zbytu dla soli z tej 
saliny. Mniej szczęśliwie powiodło się z rt organi
zacją saliny w Stebniku. Salina ta produkuje bar
dzo wielką ilość soli, około 100 wagonów mie
sięcznie, a znajduje się nadto w pobliżu saliny 
drohobyckiej, równie wiele soli produkującej, przez 
co w Drohobyczu, jako stacji kolejowej obu salin 
jest zawsze do dyspozycji handlu prywatnego wię
cej niż trzecia część całej produkcji salin galicyj
skich. Nasuwało to bardzo wielkie trudności reor
ganizacji, a gdy wreszcie i okoliczne wydziały po
wiatowe nie szły z pomocą Wydziałowi krajowe
mu i zwlekały akcję, Wydział krajowy nie mógł 
znaleść odpowiednich, gwarancję dających zastęp
ców i przerwać musiał swe prace reorganizacyjne, 
a przystąpić do reorganizacji innych salin miano
wicie w Bolechowie i Dolinie, gdzie też reorgani
zacja szczęśliwie dokonaną została i cały kontyn
gent regularnie bywał wyczerpywany.

W ten sposób z końcem czerwca trzy saliny: 
Lacko, Boleehów i Dolina były już zorganizowane 
i Wydział krajowy zwróeił się do kraj. dyrekcji 
skarbu z żądaniami pewnych ulg w warunkach, 
pod któremi rząd udzielił Wydziałowi krajowemu 
prawo pobierania z salin znaczniejszej ilości sol; 
warzonki. Bzeczywiście też kraj. dyrekcja skarbu 
przyszła akcji Wydziału krajowego w pomoc a to 
w ten sposób, iż dawniej obowiązujące a przez 
czas słabego wybierania kontyngentu wstrzymane 
rozporządzenia ścisłego przestrzegania pewnych wa
runków co do prywatnych handlarzy solą reakty
wowała, ukracając przez to tę konkurencję, która 
nie miała na oku rzetelnego korzystania z zasady 
wolnego handlu solą, ale powrót do dawnych sto
sunków, jakie przed organizacją krajową istniały 
a były w całetn Znaczeniu tego wyrazu monopoli
styczne. Udtąd dalsza reorganizacja poszła w tem
pie o wiele żywszem.

We wrześniu zorganizowano saliny t. z. poku- 
ckie, w Delatynie, Łanezynie i Kosowie, z których 
już obecnie Wydział krajowy cały kontyngent wy
biera. Obeeuie jest w toku reorganizacja saliuy w 
Kałuszu, która przedstawia o tyle większe, trudno
ści, że produkuje więcej soli, aniżeli okręg do 
niej należący spotrzebowae może; przedewszystkiem 
zatem w salinie tej produkcja musi być sprowa
dzoną do odpowiednich rozmiarów. Nadto pozosta
ją jeszcze do reorgauizaeji saliuy w Stebniku i 
Drohobyczu.

Ugólny obrót solą w zarządzie krajowym wzma
ga się ustawicznie. I tak Wydział kraj. sprzedał: 

w styczniu 
w lutym 
w marcu 
w kwietniu 
w maju 
w czerwcu 
w lipcn 
w sierpniu 
we wrześniu 
w październiku 
w listopadzie 
w grudniu

Rezultat finansowy tego obrotu na razie nie 
jest wiadomy, ponieważ książki rachunkowe zam
knięte być jeszcze nie mogły. Wydział krajowy 
nie spodziewa się jednak dodatnich rezultatów, bo 
do znacznego braku, pochodzącego z defraudacji, 
przyłączy się prawdopodobnie brak, powstały z te
go powodu, że Wydział kraj., chcąc sprawę tę do 
pomyślnego skutku doprowadzić, musiał pojmo
wać ją w całem tego słowa znaczeniu po kupie- 
cku i w niejednym wypadku poforsować, czy to 
przez zniżenie ceny, czy też przez inne wydatki, 
jak np. wydatki na same koszta reorganizacji, ma
gazynowanie itd. Straty te jednak mogą być po
kryte w krótkim czasie z dochodów funduszu sol

nego, skoro tylko Wydział kraj. uzyska Iw tym 
handlu takie przeważne stanowisko, jakie mu rząd 
w zasadzie przyzuał.

W dalszym ciągu mówi sprawozdanie o stara
niach, czynionych w miuisterstwie skarbu o roz
szerzenie terminu do pobierania asyguowanej przez 
rząd soli w salinach na dni 14 i o wyznaczenie 
jako kontyngentu dziewięć dziesiątych catej pro
dukcji soli warzonki — dotychczas jednak nie na
deszła jeszcze odpowiedź z ministerstwa na memo
riał w tej sprawie doń wysłany. Osiągnięcie tych 
dwóch żądań uważa Wydział krajowy za główne 
warunki dalszego praw idłowego rozwoju sprzedaży 
soli warzonki w zarządzie kraju.

Druga część sprawozdania poświęcona jest re
lacji z czynności, podjętych na polecenie sejmowe 
z dnia 17 lutego 1894 co do zażądania od wy
działów powiatowych sprawozdań o dotychczasowych 
poświadczeniach w handlu solą i zastosowania ich 
przy reorganizacji, co do transportów i co do wy
jednania do dyspozycji rządowej magazynów w sa
linach — a dalej szczegółowemu przedstawieniu 
stanu handlu solą w każdym powiecie.'

Streściwszy to sprawozdanie Wydziału krajo
wego, przygotowane do przedłożenia Sejmowi, wstrzy
mujemy się ua razie od uwag nad osiągDięteini 
przez Wydział krajowy rezultatami w zakresie or
ganizacji sprzedaży soli. Jest to przedmiot, który 
nie znosi dyskusji dorywczej. Jak zresztą każdy 
inny interes kupiecki, tak i sprzedaż soli musi li 
czyć się skrupulatnie z tem, jaki wpływ Wywrzeć 
może na spekulację każde niezbyt oględnie wypo
wiedziane o niej zdanie. Przypuszczać można, iż 
sejmowa komisja solna, której akt ten przekaza
nym będzie, przeprowadzi wszechstronne i jak naj
ściślejsze zbadanie doświadczeń dotychczasowych 
w zakresie sprzćdaży soli pod firmą kraju i że jej 
sprawozdanie doprowadzi do uchwał sejmowych, 
które stanowczo poprawią dotychczasowe, zaprawdę 
niezbyt zachęcające wyniki. Dla dobra intereso
wanej ludności, jak niemniej dla podniesienia po
wagi firmy kraju, w tej sprawie grubo zaangażo
wanej, jest to niezbędnie potrzebnera.

Gdyby tak u nas!
Niemiecki licichsanzoig&r ogłasza projekt ku 

zwalczaniu niesumiennej konkurencji, w formie, w 
jakiej wyprasowano go w ministerstwie i przedło
żono rządom związkowym. Projekt ten brzmi w 
ważniejszych punktach:

§. 1. Kto w życiu handiowmn przez fałszywe 
podania dotyczące jakości lub ceny towarów i te
chnicznej doskonałości, pochodzenia towarów lub 
odznaczeń im przyznanych, wielkości zapasu lub 
powodu sprzedaży stara się wywołać wrażenie, jak 
gdyby sprzedawał je pod nadzwyczajnie korzystne- 
mi warunkami, może zostać pociągnięty do odpo
wiedzialności o fałszywe podanie faktów. Wniosek 
może stawić każdy przemysłowiec wyrabiający lub 
sprzedający towary lub rzeczy tego samego rodza
ju, lub związki przemysłowe.

Prócz skargi o podanie fałszywych wiadomości1 
mogą przemysłowcy wnieść o wynagrodzenie ża 
wyrządzone przez te wiadomości szkody, jeżeli spra
wca wiedział, lub powinien był wiedzieć, że były 
fałszywe.

W myśl powyższego przepisu należy sądzić ró
wnież urządzenia obliczone lub przeznaczone na za
stąpienie fałszywych wiadomości.

§. 2. Kto w ogłoszeniach publicznych lub o- 
dnoszącyeh się do kół szerszych podaje fałszywe 
wiadomości o jakości lub cenie towarów, ich po
chodzeniu, przyznanych im odznaezfeniaeli lub po
wodzie sprzedaży, podlega karze pieniężnej aż do 
1500 mr. lub więzieniu aż do 6 miesięcy.

§. 3. Rada związkowa może rozporządzić, aby 
pewne towary w sprzedaży detalicznej sprzedawa
no tylko w pewnych ilościach albo z napisem o- 
znaczhjąeym ilość na opakowaniu lub towarze.

Rozporządzenie to powinno być ogłoszone w 
dzienniku prawnym Rzeszy.

Przekraczający to rozporządzenie rady związko
wej podpada karze pieniężnej aż do 150 marek 
lub karze więziennej.

§. 4. Kto o jakimkolwiek interesie przemysło
wym, o osobie właściciela, towarach interesu itd. 
rozszerza fałszywe wiadomości, aby wyrządzić szko
dę właścicielowi, zobowiązany jest do wynagro
dzenia wyrządzonych przez to strat, jeżeli twier
dzenia jego dowodnie nie zgadzają się z prawdą. 
Pokrzywdzony może też wymagać, aby wiadomości 
tych nie powtarzano i nie rozszerzano dalej.

§. 5. Kto o interesie przemysłowym, jego wła- 1 
ścicielu, towarach lub technicznej doskonałości

Nr. 10

wbrew swemu przekonaniu rozgłasza fałszywe wia
domości, przez które interesowany może stracić ~ .1- 
biorców, podpada karze pieniężnej aż do 15fv*mi'. 
lub więzieniu aż do 1 roku.

§. 6. Kto w życiu przemysłowem używa na
zwiska, firmy, lub osobnych znaków innego iute- 
resu w sposób mogący wywołać nieporozumienie 
co do nazwisk, firmy, lub znaków, których inny 
używa prawnie, lub w zamiarze wywołania takie
go nieporozumienia, zobowiązany jest do wynagro
dzenia wyrządzonej krzywdy. Pokrzywdzony ma 
również prawo żądać, aby na przyszłość zaprzesta
no nadużyć.

7. Kto tajemnice przemysłowe lub handlo
we, które powierzono mu jako robotnikowi lub u- 
rzędnikowi interesu, lub o których się skądinąd 
dowiedział, przed upływem 2 lat od chwili opu
szczenia służby w celach konkurencyjnych wydaje 
innym, albo w inny sposób użytkuje, podpada ka
rze pieniężnej aż do 3000 marek lub więzieniu 
aż do jednego roku i obowiązauy jest do wy
nagrodzenia wyrządzonej szkody.

Kto stara się skłonić innych do przekrocze
nia S, 7, podpada karze pieniężnej do 1500 mr., 
lub karze więziennej do 5 miesięcy.

T R U C IC IE L K A .
Ańtwerpja 6 stycznia.

( Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).
Pani Joniaux wygląda na zwykłą, korpulentną 

mieszczankę, ubraną nadzwyczaj starannie, a na
wet z pewną kokieterją. Mina skromna, ręce zło
żone jakby do pacierza.' Trybunałowi przewodniczy 
radca sądowy Holvoet, młody człowiek, wygląda
jący prędzej na oficera, fiiż na prawnika. Oskarże
nie; wnosi; prokurator Sevrais. Adwokatami są: 
Graux i Hendrichs, dwaj znani obrońcy w spra
wach karnych. Panią Jonianr wprowadzają pod 
eskortą żandarmów. Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
co . trwałą dwie godziny, przewodniczący rozpoczął 
badanie obwinionej:

' — Nazywasz się pani Marja .Teresa Józefina 
Abłay, córka jenerała Ablay. Liczysz la t-49 i uro
dzoną jesteś w Malines. Mieszkasz w Antwer- 
pji. Jako wdowa po bibljofilu Faber, wyszłaś po 
:raz drugi za , mąż za pana Joniaux. Jesteś oskarżo
ną & tfzy otrucia w przeciągu trzech lat, wszystkie 
w miesiącu marcu — miesiącu strasznym — zapewne 
z powodu przypadających1 w tym czasie różnych 
wypłat. Otrułaś siostrę, brata i wuja. Padli ofiarą 
w twoim własDym domu. Cóż na to odpowiesz?

Osk a rżon a : — Brat umarł na wadę sercową, 
siostra na influenzę, połączoną z febrą tyfoidalną, 

Wuj ua apopleksję.
P r z e w o d n ic z ą c y :—Autopsja wykazała mor

finę we wnętrzościaeh siostry. Co zaś do wuja, van der 
Kerckliowe, fałszem jest, aby umarł na apopleksję. 
Badanie wykazało również otrucie morfiną. Brat 
także nie uległ atakowi serca, ale morfinie. Trzy 
otrucia tajemnicze i piorunujące. ...

Osk. z krwią zimną: — Choroba trwała 15 
dni, a pan ją nazywasz piorunującą.

P r z e w :—Siostrę Leontynę ubezpieczyłaś pani 
Ua 70.000 franków. W jakim celu?

O s k ; — W razie jej śmierci, kwotą tą popła
ciłabym długi męża.

P rzew .: — Raczej swoje. Najbliższa rodzina 
wyrażała się o pani, że jesteś studnią bezdenną, 
i aby mieć pieniądze, gotową jesteś dopuścić się 
zbrodni. W przeddzień aresztowania, zniszczyłaś 
masę papierów.

O sk .: — To były stare rachunki mego męża.
P rze w .:. — Dlaczego to zrobiłaś? Sumienie 

czyste niczego i nikogo się nie obawia.
Przewodniczący sprawdza stan finausowy pan 

Joniaux.
Otrzymała 170.000 franków z asekuracji, a w 

tym czasie zrobiła jeszcze 450.000 franków długu.
P rzew .: — Coś pani uczyniła z temi pie

niędzmi ?
O sk.: — Spłaciłam długi mego pierwszego 

męża.
P r z e w .: — Nie wspominasz nic o inodniarce, 

której byłaś winną 6.000 franków.
Resztę posiedzenia zajęło odczytywanie różnych 

rachunków, wydatków domowych i innych pozyoyj.
Pani Joniam jest obojętną i daje odpowiedzi, 

jakby się sprawa jej nie tyczyła. Gdy przewodni
czący wspomniał, jakie przygnębiające wrażenie 
sprawiły te trzy otrucia na jej mężu i przytoczył 
jego słowa: „Żyję wśród samych karawanów*\ 
oskarżona ani drgnąła.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek.
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JAN W I L K
POWIEŚĆ

JE. m i l  a  R i o l i e b o u r g  a -

CCiąg dalszy!.
Nie bano si<j odtąd dzikiego. Ktoby n^we 

'hciał był wyrządzić mu jaką krzywdę, J 
stawić sidła na niego, byłby poczytany za naj
gorszego człowieka, szczególniej przez J' 
które rozczulały się nad losem biedaka, a Dr y

Wu 0u  ̂ zawsze i wszędzie. Nie ' 
jednak przyjęli za dobrą monetę niewinne kłam 
stwo mera.

-  Katarzyna Yaillant to dzielna i zacna nie
wiasta - .  powtarzali niedowiarki. -  Je eli dzi
ki potrafił nciec, to z pewnością ona m

dopomogła.
Na co inni odpowiadali:
-  Choćby i tak było, poczciwa Katarzyna 

dobrze zrobiła Skoro uciekł, widać, ze mu le
piej i swobodniej w lesie, niż pomiędzy lu
dźmi.

Przez dwa lub trzy miesiące wspominano jeszcze 
dzikiego. Nareszcie przestano się nim zajmować. 
Zresztą nie widywano go już jak przedtem, bie
gającego po lesie. Węglarze pytani przez mera 
zaręczali, że nie widzieli ani razu dzikiego po 
owej wielkiej obławie. Niektórzy badali gąsAz 
leśny. w miejscach najmniej dostępnych. Nie 
natrafili atoli nigdzie na jego ślad. Znikł. Przy
puszczano, że wyniósł się z Mareille i zamie
szkał wyżej w górach, gdzie dotąd nikt o nim 
nie słyszał. U mylono się jednak, lfziki spłoszo
ny, stał się tylko przezorniejszym i ostrożniej
szym. Otoczył się teraz jakby murem chińskim, 
aby zrobić się niewidzialnym. Przebywał zresztą 
w częściach lasu dla stóp zwykłych śmiertelni
ków prawie niedostępnych. Odkrył pod „Szarym 
Garbem1- wśród brył olbrzymich, które kiedyś 
kolejno musiały oderwać się od szczytu skaliste
go, rodzaj jaskini przestronnej i tam zamieszkał. 
Promienie słoneczne uie zaglądały nigdy do 
"wnętrza groty. Czasem tylko zakradało się sła
be światło dzienne przez wąską szczelinę u gó
ry. Dziki urządził był sobie ścieżkę do jaskini, 
tylko dla niego przystępną. Skakał jak koziea z 
kamienia na kamień na co nie byłby się odwa
żył najbieglejszy gimnastyk. Musiał prócz tego 
przeciskać się przez gąszcz tarniny, ostów, krza
ków jałowcu, odstraszających z daleka ostremi, 
uajeżonemi kolcami. Oue to otaczały jego kry
jówkę, jakby murem chińskim. Nie tylko chro
nił go on przed ludźmi, nawet drapieżae zwie
rzęta nie ryzykowały się i nie narażały skóry na 
podarcie wśród ostrych kolców. Nieopodal z 
pod skały otwartej, niby olbrzymia paszczęka.l 
wytryskało źródełko wody czystej jak kryształ. 
Tam dziki koił pragnienie. Poniżej woda spada
jąc po kamieniach, wyżłobiła sobie zbiornik na
turalny, głęboki na metr. Tu kąpał się dziki, 
niby w wannie, mając wrodzone zamiłowanie do 
czystości i porządku.

Odkąd został pochwycony przez obławę, ma
ło kiedy wychodził z kryjówki, krążąc zawsze 
w Pobliżu Szarego Garbu. Gdy potrzebował za
puścić się trochę dalej, aby nazbierać zapasów na 
P°J'ę zimową, czynił to w nocy, przy świetle 
księżyca. Żywił się byle czem. Podniebienie bie
daka nie było wcale wydelikacone. Owoce i ko
rzonki leśne choćby najbardziej cierpkie, jemu 
smakowały wybornie. Odkradał nawet żołądź 
dzikom i chrupał, jak cukierki. Na wiosnę uży- 

jak król na niezwykłych przysmakach, 
"tedy zjadał jaja ptasie, łapał i ptaki ze zrę- 
C2nością zdumiewającą. Najczęściej, głodem zmn- 
sz°ny, jadł mięso na świeżo, z krwią ciepłą je 
lcze . Czasem piekł, a raczej suszył na słońcu, 
ygnia nie umiał rozpalać i nie miał zresztą 
zad.nych przyrządów do tego. Spał na posłaniu 
z, trawy i suchych liści, w lesie pozbieranych, 
ch • drogo dnia uie potrzebował z groty wy- 
~.°dzić, leżał, lub siedział na posłaniu skulony, 

Afemi godzinami, z oczami na pół przymknię- 
b albo też otwarterai szeroko i wlepionemi 

wąską szczelinę, przez którą wpadał pro- 
Dr światła dziennego. Wtedy tonął, jakby
zachwycie. Był dziwnie rozmarzony.

. Niestety! o czemżc mógł myśleć i śnić ten 
eszcząśliwy? Ozy o przeszłości, o swoich la

tach dziecięcych? Czy o cierpieniach, jakie mu 
już dotąd ludzie sprawili? Czy o tych, którym 
zawdzięczał swoje uędzue istnienie?.... Może 
przypominał sobie swoją matkę? Tej obraz po- 
wiuienby był utkwić w jego sercu. Któż wie 
zre-ztą. jakie myśli i pragnienia wirowały pod 
tą czaszką niemego odludka? Co czuł i przebo
lał i czy nie radby był rozedrzeć gwałtownie 
zasłony, przeszłość przed nim zakrywającej? -Ileż 
tara skarbów leżało, pogrzebanych w tem sercu, 
w tej głowie! Ile uczuć, ile zdolności do naj
wyższych ofiar i poświęceń, ile strasznych, nie
zbadanych tajemnic z jego przeszłości! W dru
gim kącie jaskini leżała dubeltówka zardzewiała. 
Znalazł ją kiedyś w lesie. Musiała należeć do 
jakiego kłusownika, który przydybany nagle 
przez żandarmów, rzucił ją w krzaki. Dziki 
przypatrywał się nieraz z po za drzewa, jak 
strzelcy składali się. mierzyli i widział, jak po 
strzale padało zwierzę zabite. Badał długo bu
dowę strzelby znalezionej. Nigdy jednak nie u- 
żył broni, uie mając pod ręką ani śrutu, ani 
prochu, aui kapsli do nabicia tejże. Znalazł był 
również długi nóż od polowania i stary koszyk, 
na drodze porzucony. N óż, ma się rozumieć, od
dawał mu odtąd mnogie usługi. Co się tyczy 
kosza, ten posłużył mu za wzór i wyplótł kilka 
iunych, zbierając w uie zapasy rozmaite. Stopnie, 
utworzone przez bryły skaliste, służyły mu za 
rodzai półek spiżarniauych. Składał tain wszel
kie leśne owoce, korzonki i zioła całemi snopa
mi. O kilka kroków od jaskini, urządził był so
bie rodzaj parku, w którym trzymał tysiące 
ślimaków. Należały one do jego najdelikatniej
szych i uajulubieńszych przysmaków. Dużo z nich 
rozłaziło się tędy i owędy. To go jednak mało 
obchodziło. Choćby im nie przeszkodził w u- 
cieczce, wiedział, gdzie szukać nowych; ta oko
lica bowiem obfitowała w ślimaki.

Nie potrzebował przeczuwać, że w zimi 
ustaje wszelka roślinność. Wszak odkąd żył 
w stanie dzikim, widział pory roku, zmieniające 
się kolejno. Dzięki zachowywanym ostrożuościora 
kilka miesięcy minęło, a jego nikt nigdzie nie 
spotkał. Dnia pewnego, pod koniec listopada, 
zobaczyli go jednak strzelcy nad brzegiem stru
myka, uśpionego głęboko. Był zapewne po ką
pieli i pomimo niesłychanej czujności nie sły
szał ich kroków. Dopiero zbudził się na trzask 
suchej gałęzi, gdy już prawie stali strzelcy nad 
nim pochyleni. Drgnął, oczy wytrzeszczył i prze
rażony najokropniej, mimo że strzelcy przypa
trywali mu się najspokojniaj, wydał krzyk roz
dzierający, skoczył na równe nogi i umknął 
w las w susach szalouych, których mógłby mu 
sam jeleń pozazdrościć. Strzelcy patrzyli za uim 
ciekawie przez chwilę.

— A to sadzi! Napędziliśmy biedakowi stra
chu nielada.

~  Powinien był przecie zrozumieć —  bąknął 
drugi żeśmy nie chcieli mu krzywdy wyrządzić !

— Wszystko jeduo.... ależ to ma tęgie nogi!
— Skacze i rzuca się w górę, jak dzika ko

za. Mógłby sarnę w biegu pochwycić.
— Pogonił tędy. Ma zapewne swoje lego

wisko pod Szarym Garbem.
— Prawdopodobnie.
— I chowa się gdzieś doskonale, skoro nikt 

go nie dojrzał z nas całemi miesiącami.
— To dowodzi, że nie chce dostać się po

wtórnie do niewoli.
— Z czego jednak żyje biedaczysko?
— To już jego rzecz...
— Utrzymywano, że wyniósł się z naszej 

okolicy.
— Przekonaliśmy się w tej chwili wręcz prze

ciwnie.
Strzelcy stanęli, uie myśląc iść dalej. Zagra

dzały im drogę krzewy kolczaste, straszniejsze 
jeszcze obecnie, gdy liście z nich opadły. Stały 
nieruchome, pokrzywione, najeżone kolcami ol- 
brzymierai, jakby chciały przemówić do śmiałka : 
— Nie waż się do nas zbliżyć. Stoimy na 
straży od wieków i stać wiernie będziemy, bro
niąc do skał przystępu.

Strzelcy w lesie zabłąkani, pospieszyli Dazad 
na drogę nbitą, aby wrócić do domu.

VIII.
Biedna Katarzyna.

Nazajutrz wiedzieli już wszyscy w Mareille, 
że dziki jest zawsze w lesie i [ma jakąś norę 
pod Szarym Garbem.

— Byłbym stokroć wolał — przemówił Ja-

kób do żony — żeby był sobie obrał gdzieś 
dalej siedlisko.

— Dla czego? — zapytała, wzrok na męża 
poduosząc.

— Dla twego spokoju, moja droga Kasiu. 
Nic nie mówię, ale patrzę i widzę. Odkąd ten 
uieszszęsuy próg nasz przestąpił, zmieniłaś się 
do tfiepoznania..., Sądziłem, że to minie, przej
dzie sarno od siebie, tymczasem jesteś coraz 
smutniejszą i bardziej przygnębioną. Kasiu droga, 
co tobie je3t ? Go ciebie tak dręczy ?

Nie odpowiedziała wprost na pytanie, przy
tuliła się jedynie do męża z cichein westchnie
niem. A. więc uie omylił się Jakób w swoich 
przypuszczeniach.

Sam był poniekąd winien; sam nabawił żo
nę rodzaju fiksacji, przewidując, co może spotkać 
dzikiego, błądzącego samotnie po lesie. Odtąd 
ona dzień i noc o tera tylko myślała. Była to 
natura niesłychanie czuła i wrażliwa. Rzecz 
szczególna! Troska nieustanna o los dzikiego, 
zatarła niejako w .jej sercu przywiązanie do Jo
asi. A jeduak kochała sierotkę z czułością iście 
macierzyńską. Gdyby jeszcze miała była przy 
sobie milutką dzieweczkę, może jej luby uśmie
szek, świegotauie dziecięce, byłoby ua nią zba
wiennie oddziałało... Może byłoby jej myśl
oderwało od tamtego  Wtedy mogłaby jeszcze
zdrowie odztskać.... Ale Joasia była daleko 
związana uauką, przykuta do ławki klasztor
nej.....

W  miarę, jak zima rozpościerała swoje pa
nowanie, ścinając lodem nurty rzeki Frou i ma
lując szyby w oknach w przeróżne arabeski, jak 
okrywała ziemię puszystym i grubym śniegu ca
łunem, Katarzyna przestała się zmuszać do sztuczne
go uśmiechu prawie uiczem się nie zajmowała, 
tylko stała, lub siedziała w okuie całemi godzi
nami. z wzrokiem zamglonym, z głową na piersi 
spuszczoną, jakby ua wszystko obumarła. Jakób 
przerażony stanem biednej kobiety, która mu 
w oczach uikła, pod kouiec stycznia wezwał 

'lekarza, mimo jej oporu i niechęci.
Lekarz pukał, badał, nareszcie potrząsl głową 

rozpaczliwie.
— Siedlisko tego „ czegoś“ • w sercu i wyo

braźni pańskiej żony — szepnął mężowi, zna
lazłszy się z uim w drugim pokoju. — Na cier
pienia podobne, natury abstrakcyjnej, czysto du
chowej, że się tak wyrażę, my, niestety, nie 
wynaleźliśmy dotąd lekarstwa.

Tak było rzeczywiście. Umysł Katarzyny był 
ciężko chory. Przestała zupełnie panować nad 
wyobraźnią, która tworzyła coraz nowe i coraz 
straszniejsze obrazy, tycząee się dzikiego. To 
go widziała w ostatnich konwulsjach, ginącego 
z głodu, to zuowu stado wilków, rozszarpywało 
jego członki drgające i krwią ociekłe. Jakób po
jechał i sprowadził do domu Joasię. Gdy przy
był, zastał żonę w malignie.

— Boże! Boże! — jęczała żałośnie. —  Co 
się z uim dzieje?... Zginął bądź z głodu i zi
mna, bądź rozszarpany przez wilki!.... Och! 
och ! niech ja tego nie w idzę!... niech ja ua to 
uie patrzę!

Przestała trząść się i jęczeć, gdy ujrzała 
przed sobą ukochaną Joasię. Po jej twarzy, o- 
kropuie chudej i zmienionej, przemknął uśmiech 
radosny, gość od dawua tara niewidziany.

— Joasia, nasze dziecko najmilsze! — szep
nęła głosem omdlewającym. — Czekałam na 
nią.... wyglądałam jej z utęsknieniem  Prze
czułam naprzód, Jakóbie, że z oią powracasz.

Dziewczynka rzuciła się z rzewnym płaczem 
na szyję matce przybranej.

Konająca otoczyła ją drżącem ramieniem, 
przyciskając ją resztą sił do piersi drgającej.

—  Mamo! mamo! — łkała głucho biedna 
Joasia. Jakób zbliżył się i stanął u stóp łóżka 
z bolu skamieniały.

— Srantny to widok dla dziecka — po chwili 
przemówiła — alem ci wdzięczna bardzo, żeś 
mi Joasię sprowadził. Czuję śmierć tuż blisko, 
nie zostawię cię jednak samego, opuszczonego. 
Joasia mnie zastąpi... Teraz musi zostać na 
prawdę twoją córką, nosić twoje nazwisko. Czy 
zrobisz to, o co cię proszę ?

— Wszystko nczyuię, przysięgam!
Przytknęła usta stygnące do czoła Joasi i

dłoń położyła ua jej głowie, szepcąc słowa bło
gosławieństwa :

— Jakóbie! — krzyknęła. — Czy lampa zga
szona? Ciemno mi w oczach... nie widzę już was!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KRONIKA.
Kraków Ania l i  stycznia.

K a l e n d a r z  k o ś ć  i e l n y .  Dziś iw. Honoraty 
j.anny i św. ArkaJjusza Papieża, ju tio  iw. Hilarego b i
skupa i św. Gotfryda wyznawcy, pojutrze św. Feliksa 
mgcennika.

Kalendarz m yśliwski. W olno polować na jelenie, ko
zły (rogacze), zające..jarząbki, cietrzewie, głuszce (ko
guty), słomki, bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzy
ki, dubelty, kulony., batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka
czki i lisy. — Co do kuropatw, te po pierwszych śnie
gach nie powinny być strzelane.

Kalendarz rybacki. Przez cały miesiąc styczeń nie 
■wolno łowić raka samca i samicy, natomiast wolno ło 
w ić wszystkie gatunsi ryb, jeżeli mają przepisaną mia
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo
żna między godz. 11 -tą a l-szą  łapać na wędkę: lipie
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwi mki i bolenie.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 35, zachód przypada na godz, 
3  min. 58: długość dnia 8 godzin, minut 23.

Temperatura rano stopni— 5 C.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieszynie!

Adm inistracja Glostt Narodu po czą w szy 
od w to rk u  d. 15 bm. będzie się znajdow ała w  
no w ym , obszerniejszym^ lokalu, w ulicy Jagiel
lońskiej I. 1. obok sklepu p. Okonia. Tam  od 
w to rk u  Szanowni Abonenci zechcą zgłaszać 
się po odbiór dziennika.

Zm iana statutu m. Krakowa. Na prośbą gmi
ny il Krakowa wniósł Wydział krajowy do Sej
mu projekt do ustawy zmieniającej g. 10 tymcza
sowego statutu m. Krakowa. Za przyjęcia na własną 
prośbę do związku gminy m. Krakowa, służy Kadzie 
miejskiej prawo na podstawie §. 10 tymczasowego sta
tutu, pobierać opłatę w kw*.;ie: 10, 25 lub 50 
złr. stosownie do zamożności przyjętego. Celem u- 
zyskania większych źródeł dochodu z tego tytułu, 
uchwaliła Rada miejska poczynić kroki o podwyż
szenie tej opłaty i wniosła na ręce Wydziału kraj. 
petycję do Sejmu o podwyższenie tych opłat w 
tym kierunku, aby od przyjęcia na własną prośbę 
do gminy pobierać mogła na fundusz miejski opła
tę w kwocie od 10 złr. do 300 złr., którą Rada 
miasta stosownie do zamożności przyjętęgo i czasu 
jego pobytu w gminie ozuaczj', a w wyjątkowych 
przypadkach może uwolnić od optaty. Wydział 
krajowy przychylił się do powyższej prośby i od
powiedni projekt do ustawy przedłożył Sejmowi. 
Pierwsze czytanie odnośnego sprawozdania posta
wione zostanie na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia sejmowego.

W  dyecezji krakow skiej kanoniczną instytu
cję otrzymali: ks. Ignacy Sztafa na probostwo w 
Koszarowie, ks. Franciszek Błahut na probostwo 
w Lazanach, obaj dotychczasowi administratorowie 
tychże parafij. Administratorami mianowani: ks. 
Ignacy Żjła, wik. z Szaflar dla Poronina; ks. Jó
zef Dańkowski, wik. z Chochołowa, dla Harklo
wej. Przeniesiony ks. Szczepan Górowiecki z Mo
giły do Chochołowa.

W  szkole Sztuk pięknych onegdaj rozstrzy
gnięto kwartalny konku-s kompozycyjny na temat 
„Pokusa". Rozdano dwie nagrody w kwocie 30 i 
20 złr. z sumy, którą Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
pięknych przeznacza corocznie na ten cel. Po otwar
ciu kopert okazało się, że autorem rzeźby, uznanej 
za najlepszą ;racę, jest p. Zygmunt Otto, uczeń 
II kursu, autorem zaś obrazka, odznaczonego drugą 
nagrodą, p. Wojciech W eiss , uczeń IV kursu.

Uznanie. Od p. delegata Laskowskiego otrzy
mał p. Wincenty Etninowicz, naczelnik straży po
żarnej miejskiej w hrafowie następujące pismo: 
„Podczas trwania epidemji cholery w powiecie tu
tejszym, w roku bieżącym, udawało się wielokro
tnie starostwo w krótkiej drodze do WPana o wóz 
na przewiezienie chorych, zmarłych z cholery i ich 
odzieży do desynfeseji. Jak w latach poprzednich, 
tak i w roku bieżącym ułatwiał WPan naczelnik 
zadanie moje w stłumieniu cholery z całą znaną 
jego sprężystością. Miło mi złożyć WPanu Naczel
nikowi za tę jego skuteczną działalność muje zu
pełne uznanie“ .

W  „Ognisku" drukarzy i litografów odbędzie 
się jutro przedstawienie teatralne, w którein ama
torzy odegrają: 1) „Z rozpaczy11, humoreska w 1 
akcie przez Marjana Gawalewicza. 2) „Pani Piper- 
menth na wodach w Ciechocinku11, monolog. 3)

„Wigilja św. Andrzeja", sztuka ludowaw 1 akcie, 
ze śpiewami i tańcami, Fr. Domnika. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

Nagła Śmierć. Wczoraj o godzinie 5 po połu
dniu, emerytowany starszy radca rachunkowy, woj
skowy, Alojzy Fritz, zamieszkały w Podgórzu, 
przechodząc Plantami od strony bramy Florjańskiej 
w kierunku teatru miejskiego, padł rażony apo
pleksją. Przywołane pogotowie ratunkowe, odwio
zło jeszcze ciepłe zwłoki do szpitala wojskowego, 
gdzie stwierdzono śmierć nagłą.

Bardzo dobrze! Wydział krajowy, jak dzien
niki lwowskie donoszą, wyszle w tych dniach ko
misję dyscyplinarną do Krakowa, dla dokładnego 
zbadania powodów dymisji, udzielonej tutejszym 
urzędnikom Magistratu: radcy Turneuowi i komi
sarzowi Gromczakiewiczowi.

S p raw a dachów o g niotrw ałych, o której pi
saliśmy już kilkakrotnie, tak się przedstawia, że 
chwilowo Magistrat tylko tych naciska, którzy, ja
ko zasobni, mogą bezzwłocznie przystąpić do przei
stoczenia dachów dawniejszej konstrukcji na ognio
trwałe, biedniejszym zaś pozostaw ia jeszcze dłuż
szy termin, zwłaszcza, że wielu z nich będzie mu
siało poddać rekonstrukcji górną część domów, na 
co czasu potrzeba. Zarządzenie takie, no zasiągnię- 
ciu wiadomości ze źródła kompetentnego, uważamy 
za całkiem słuszne.

Ta jem nicze zniknięcie. Jedenastoletnia uczen
nica szkoły św. Scholastyki, córka znanego w Kra
kowie obywatela p. S. R. wyszła w poniedziałek 
7 b. m. przed południem ze szkoły, po kupno bra
kującego zeszytu i od owego czasu znikła bez śladu. 
Wszelkie poszukiwania w tej sprawie okazały się 
bezowocnemi.

W „Pracy" powtórzone zostaną jutro „Jasełka" 
ks. Łabaja. Początek przedstawienia o godzinio 5 
i pół wieczorem.

Z  n iw y  w yd a w n ic ze j, wyszła właśnie z dru
ku druga serja nader cennych wydawnictw kra
jowej komisji przemysłowej; obejmuje ona zeszyt 
II -Metodycznych wzorów rysunkowych", ułożo- 
nycn przez prof. Jana Rottera, z dodatkiem ob
szernego tekstu dla użytku nauczycieli rysunków 
w szkołach fachowych — tudzież cztery dalsze 
zeszyty zestawionych przez prof. S. Odrzywulskie- 
go -Zabytków przemysłu artystycznego w Polsce". 
Wydawnictwa te nader pożyteczne wychodzą — 
jak wiadomo — nakładem funduszów kraju.

D yre k cja  ruchu w Krakowie donosi, że ruch 
całkowity ua lokalnych kolejach Jrołomyjskich dnia 
9 stycznia b. r. podjęty został na nowo.

Egzam in Z rachunkowości państwowej w na
miestnictwie zdał Władysław Like z Dobczyc.

Zmiana własności. P. Ludwik Górski nabył 
od hr. Bolesława Lasockiego dobra Jawornik pol
ski w powiecie rzeszowskim położone.

O b yw a te lstw o  honorow e nadała Rada mia
sta Zbaraża marszałkowi kraj., ks Eust. Sangusz- 
ce, prezesowi Wystawy ks. Adamnowi Sapieże i 
namiestnikowi hr. Kazimierzowi Badeniemu.

A u str. m iesięcznik dla publicznej służby bu- 
downiczej. Ministerstwo spraw wewnętrznych za
mierza począwszy od r. bieżącego wydawać pod 
tytułem: Oesterreichische Monatsschrift fur den
ojfentlichen Baudienst (organ urzędowy minister
stwa spraw wewnętrznych w Wiedniu), pismo fa
chowe, którego celem będzie umieszczać wszystkie 
odnoszące się do budowli publicznych, szczególnie 
zaś do działalności państwowej słpżby budówui- 
czej, rozporządzenia, ogłoszenia, norinalja, zasap ui- 
cze orzeczenia i inne do publikacji nadające się 
akta urzędowe. Pismo — jak zapowiada prospekt, 
ma być zarazem technicznym organem spraw pu
bliczne,, służby budowniczej. Wychodzić ono będzie 
jako miesięcznik w 12 rocznych zeszytach o arku
szach tekstu drukowanego, w formacie dużej ćwiar
tki, z licznerai rycinami w tekście i tablicami. Pre
numerata roczna wynosi 8 złr.

Na budowę kościoła udzielił cesarz ze swej 
prywatnej szkatuły 100 złr. komitetowi parafjal- 
nemu w Rześnie polskiej.

P. Stanisław  Konopka, zuauy recytator pol
ski, po tryumfach deklamatorskich w Niemczech, 
powróciwszy do kraju, otworzył w tych dniach 
we Lwowie szkołę deklamacji, uiatorstwa, estety
cznego czytania i dramaturgji. Adres szkoły: ul. 
Czarnieckiego, 1. 10. — P. Konopka nadto będzie 
dawał często bezpłatne prelekcje publiczne w lwow
skiej sali ratuszowej. Pierwszy taki wykład na
stąpi w przyszły wtorek, a w program jego wcho
dzi między innemi przedmiot nader ciekawy i wa

żny dla młodzieży i jej opiekunów, mianowicie : 
warunki sceniczne adepta sceny. Sympatyczne
mu recytatorowi i dobremu obywatelowi, życzy
my z serca powodzenia w jego pracy ua gruncie 
lwowskim.

R o zp ra w a  karna przeciw starszemu inżynie
rowi magistratu wc Lwowie, Ludwikowi Kamiń- 
skiemu, rozpoczęła się onegdaj przed zwykłym try
bunałem. Prokuratorja oskarża p. Kamińskiego, 
lat 52 liczącego, żonatego, ojca dwojga dzieci, że 
rozstrzygając spory publiczne, jakkolwiek swój u- 
rząd wedle obowiązku pełnił, jednak przyjmował 
podarunki od wielu stron, czera się dopuścił zbro
dni z § 134 u. k. Podsądny, odpowiadający z wol
nej stopy, nie przyznaje się do winy, zapewnia, 
że kubanów nigdy i od nikogo nie brał. Do roz
prawy wezwano 20 świadków, którzy wyjaśnią 
fakta, objęte aktem oskarżenia.

S zczęśliw iec  jakiś, którego aazwiska nie 
znamy, pudjął przedwczoraj w domu bankowym 
Schellenberga we Lwowie kwotę 45 tysięcy złr., 
którą mu wypłacono, jako główną wygraną 3 %  
losu austrjackiego Zakładu kredytowego ziemskie
go I emisji ser. 296, nr. 77. — Czy mu za
zdrościć?.!.

W ilk W6 L w o w id ! Prawdziwy wilk, nie nasz, 
fejletonowy „Jan Wilk", i nie z menażerji, ale z la
su wystraszony strzałami ua polowaniu w Łopa- 
tyńskiem, schronił się do stolicy, pewny, że ludzie 
cywilizowani, urządzający Wystawy, nie będą mu 
dokuczali. Przez tor kolejowy dostawszy się na u- 
licę Pod dębem, przełazi przez płot i nuż dobierać 
się do stajni końskiej... Aż tu ludzie w krzyk: 
„Wilk, wilk!" jakby wilka nie widzieli. Wtedy 
poczciwiec, urażony niegościnnością lwowian, dał 
susa i w nogi tak, że po nim ledwie ślad zustał 
na śniegu... Już to we Lwowie nikt 3ię skarżyć 
nic może na brak rozmaitości: jeźli nie sensacyj
ne morderstwa iub samobójstwa tajemnicze, to o- 
szustwa najwyrafinowańsze, pełni sprytu złodzieje 
uliczni, wreszcie dla odmiany odwidzają ich wil
ki. A do cichego Krakowa nawet wilk nie za
gości !

M orderstw o, Z Tarnopola piszą do dzienni
ków lwowskich pod dniem 9 bm.: Przedwczoraj 
popełniono tu O godzinie 10 wieesór mordeniw4 
na osobie 17-letniego żyda, z zawodu „tragarza*-  
Morderstwo popełnił podczas sprzeczki, lokaj wa
łęsający się już blisko od 2 tygodni bez miejsca, 
20-letni chłopak. Zamordowany żyd stanął energi
cznie w obronie dziewczyny, kt'*rą wspomniany lo
kaj z niewiadomej przyczyny bił. Wówczas zbro
dniarz wydobył z kieszeni nabity rewolwer i cel
nym strzałem położył trupem nieszczęsnego traga
rza. Ciekawem jest, iż zamordowany, który był mi
mo wieku człowiekiem herkulicznej budowy ciała, 
mając już kulę w piersiach, uderzył dwukrotnie 
w twarz swego mordercę, poczem potoczył się bez 
życia na ziemię, Morderca, k+óry po dokonaniu 
zbrodni ulotnił się, przytrzymany został wczoraj na 
staeji w Złoczowie i dziś oddany w ręce tutejsze
go sądu.

P. Bloch, poseł galicyjski, jak donosi dziennik 
włoski, Secolo, przedłożył Izbie włoskiej memorjał 
o położeniu żydków w Rumunji z prośbą, aby Izba 
tak się ujęła za nimi, jak za Rumunami we Wę
grzech. — Pan:e Bloch, bardzo piękna z pańskiej 
strony ta humanitaruość, ale gdybyś pan tak ze
chciał sam powędrować za swymi kochanymi bra
ćmi i tam ua inieisou skuteczniej ich bronić, a 
nas przestał uszczęśliwiać swoją osobą, to byłoby 
jeszcze piękniej i humanitarniej!

Kronika berlińska. Śnieg, padający z wielką 
obfitością w dniach ostatnich, jest istnem dobro
dziejstwem dla robotników bez zajęcia. Stolica od 
soboty potrzebuje codziennie około 2.400 sił robo
czych dodatkowych do zgarniania śniegu. Śnieg, 
gromadzony w wielkich stertach tuż obok chodni
ków miasto każe wywozić 1.000 wozom ładun
kowym, które sprzątają codziennie około 15.000 
metrów kubicznych. — (Cesarzowa Fryderokowa, 
znana z zamiłowania do sztuki, sama też uprawia
jąca sztukę malarską i rzeźbiarską, w pracowniach 
swoich, urządzonych w tutejszym jej pałacu i w 
zamku Kronberg, w górach Taunus, w tych dniach 
dała zdumiewający dowód swej znajomości sztuki 
modelowania posągów. Zamówiwszy olbrzymich ro
zmiarów biu3t małżonka swego, cesarza Fryderyka, 
u rzeźbiarza Uphnesa w Wilmersdorńe, uagle zja
wiła się w jego pracowni, a widząc model, słabo 
charakteryzujący rysy cesarza, sama zabrała bię do 
silniejszege zaakcentowania wyb'tnycb jego rysów- 
Kilkoma pociągnięciami ożywiła biust do tego sto
pnia, że dzisiaj drga żywein życiem, utraciwszy
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PletWotną martwotę. Biust ten wykonany w mar- 
IUir3e, będzie najwierniejszym wizerunkiem cesa- 

Iza Fryderyka, zdaniem znawców.
, Lawina W  Orlu. Przed tygodniem przerażająca 

aUstrofanawiedziła miejscowość Orlu we Francji; 
szczegóły zaś o tern wielkiem nieszczęściu teraz 

Gpiero rozniósł telegraf po Europie. W czwartek 
ubiegły zsunęła się ze szczytów gór Pirenejskich 
°Sromna lawina i w dół leciała z niesłychaną 
sjybkością, druzgocąc i zabierając z sobą wszy
t o ,  co w drodze napotykała. Z siłą tytaniczną 
•koło południa uderzyła z góry Da Orlu. Biała 

uiasa swoim ogromem przygniotła całą w ieś, zbu- 
rzyk niemal wszystkie domy, a czego do szczętu 
flie zniszczyła, to pochłonęły płomienie szerzącego 

z gruzów pożaru. W pierwszej chwili zauwa 
Z°uo, ze lawina zabiła piętnaście osób, zraniła zaś 
jeszcze więcej, niektórych nawet śmiertelnie. Śnieg 
Pogrzebał mnóstwo bydła i innycn zwierząt domo
wych. Paniczna trwoga ogarnęła nieszczęsnych 
uiieszkańców Orlu; opuściwszy wśród gr izow cia- 
ła zabitych i rannych, zostawiwszy wszystko mie- 
aie Pod stosem lodu i śniegu, uciekali w popło- 
chu. Jedyny proboszcz miejscowy, mimo zaklęć pa- 
rafjan, nie chciał opuścić wioski i pozostał samo- 
tn*e Wśród ruin, zgliszcz i trupów, modląc się go- 
r%eo do Boga... Wiadomość o strasznej katastrofie 
dopiero w sobotę otrzymano w Aix. Masy śniegn, 
zalegające wszystkie drogi okoliczne, były tak 
wielkie, że największe usiłowania mieszkańców są
siednich wiosek, żeby nieść pomoc nieszczęsnemu 
Drlu, okazały się bezskutecznemi. Tak minął piątek. 
Nazajutrz ponowiono próby. Żandarmi, celnicy,- le
śnicy i znaczna część wieśniaków — wszyscy po
lali sobie ręce, żeby sąsiadom z Orlu utorować 
roteą do Aix, tam bowiem wszyscy chcieli się 

schronić przed nieszczęściem, które ich nawiedziło, 
tymczasem w Aix, gdy już w sobotę dowiedziano 
się o katastrofie, wszyscy zaczęli przygotowywać 
przytułek dla tych biedaków, tak po szpitalach i 
domach publicznych, jak i w prywatnych mieszka
niach. Kiedy nareszcie uciekający z Orla wydo
stali się na drogi, prowadzące do Aix, straszny 
widok przedstawił się oczom ich sąsiadów. Matki 
z dziećmi rodzonemi i dzieci błądzące bez matek, 
które pod śniegiem zginęły; starcy bezsilni, męż
czyźni pokaleczeni — wszyscy ci nieszczęśliwi wlo- 
kli się w łachmanach, drżąc od zimna. Znaleziono 
w śniegu niejedno dziecko nieżywe, o które nie 
spytała się matka, którego ojciec nie szukał...

W jednej godzinie wszelkie miejsca przytułku 
■wszelkie schroniska były przepełnione temi ofia
rami lawiDy. Niebawem jednak brakło dla nich 
pożywienia, ba, wreszcie nawet wody nie było i 
śnieg musiano kłaść przy ogniu żeby stajał! Ten 
śnieg leżał na ulicach na trzy metry wysoko. W 
Węższych uliczkach potworzyły się istDe tunele. 
Wiele domów rnnęło pod nawałem śniegu. Po 
białych, opustoszałych ulicach- błądzą wilki, a zaś 
stada skrzydlatych drapieżników po dachach czy- 
chają na żer! Niczem jednak jest widok miasta 
Aix, w porównaniu z widownia katastrofy, z nie 
szczęsnem Orlu, gdzie wilki pożerają łakomie nie
żywe konie, krowy, woły i wygrzebują na przy
smak z pod śniegu ciała ludzkie!...

W całej okolicy zniknęli nagle wszyscy pâ  
stuchy wraz ze swemi trzodami. Komunikacji nie 
ma nigdzie z sąsiedniemi miejscowościami. Na 
wet słupy telegraficzne wszędzie obalone. Do Aix 
dopiero w poniedziałek zdołały przybyć pługi śnie
żno z wojskiem z Foix; odbyto drogę ośmiu kilo
metrów w ośmiu godzinach. Łatwiejszy już był 
odwrót; połączono ze sobą mianowicie sześć loko- 
motyw, które w śniegu ugrzązły w Aix, nie na
stąpiło to bez trudności, pomagała w tern jednak 
wojsku miejscowa ludność. Istotnie z nadludzkim 
Wysiłkiem toczy się tam walka przeciw żywiołom. 
Inżynierowie utrzymują, że przywrócenie komuni
kacji przynajmniej znośnej nie może nastąpić ani 
za dni kilka.

L u x  e x  oriente. Takiego premjum, jakie z* 
Powiada ormiańska gazeta Achbiur, wychodząca 
w Erzerumie, chybh jeszcze żadne pismo starego 
ńwiata me dało prenumeratorom, i śmiało powie
dzieć można, że w kąt zapędziło ono pod wzglę
dem oryginalności nawet wszelkie pisma amery
kańskie, które na polu reklamy dla siebie uwa
żane są dotąd za niedoścignione. Otóż Achbiur. 
hie cheąc iść dotąd utartym szlakiem, zapowiada, 
iż z początkiem Nowego Roku będzie zamieszczało 
podobizny wszystkich Dowonaro lżonych dzieci tych 
prenumeratorów, którzy nadeszlą fotografję dzie- 
uka, oraz kwit z opłaconej prenumeraty całoro-
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cznej. Nadto obiecuje w dziele literackim umie
szczać życiorysy rodziców.

Sztuczki policyjne, o  przytr unamu francu
skiego urzęduika policyjnego przez londyńskich a- 
narchistów, o czem wczoraj telegrafowano z Lon
dynu, podajemy szczegóły, pochodzące że źródła 
wiarogodnego:

Przy końcu sierpnia 1894 roku, młody Fran
cuz zjawił się w anarchistycznych kołach londyń
skich. Nędznie ubrany i wygłodniały, żyjący tylko 
z jałmużny, wzbudził politowanie. Anarchiści przy
jęli go gościnnie. Obdarzyli pieniędzmi, ubraniem 
i dali mu zatrudnienie. Nieszczęściem list wysła
ny do Diego z paryskiej prefektury policji wpadł 
w inne ręce, z którego anarchiści dowiedzieli się, 
że ów biedny Francuz, jest sławnym szpiegiem pa
ryskim, nazywającym się Cottinem, albo Culivie- 
rem, lub wreszcie Cottance’em. Anarchiści zwołali 
tajne zebranie, na które zaprosili Cottina. Ten zja
wił się, sądząc, że jego incognito nie jest zdra
dzone. Zaledwie wszedł do pokoju anarchiści już 
go skrępowali i przyłożyli rewolwer do głowy, 
drożąc śmiercią, chcieli zeń wydobyć zez »auia 
Napluli mu w twarz, porządnie wypoliczkowali i 
wreszcie po odebraniu papierów, wyrzucili za drzwi. 
Oświadczyli przytem, że jeżeli się jeszcze raz po
każe w Londynie, to go zamordują. Znaleziono 
przy nim ważne dokumenty policyjne i pismo mi
nistra spraw wewnętrznych. Cotttin, po powrocie 
do Paryża, tak się przestraszył anarchistów, że po
stanowił wstąpić do wojska, gdyż tylko w szere
gach żołnierzy, będzie się czuł bezpiecznym.

Epilog sp ra w y. W swoim czasie wiele wrza
wy narobiło w Szwajcarji aresztowanie lekarki, dra 
medycyny Farner, pod zarzutem wyłudzenia pod
stępem dziedzictwa od umierającej osoby. Areszto
wania dokonano na rozkaz sędziego w Zurychu, 
który działał w imieniu małoletniego poszkodowa
nego. Sąd przysięgłych pannę Farner od odpowie
dzialności uwolnił. Przyjaciółka tedy panny Farner, 
dr filozofji Meta v. Salis, napisała gwałtowną bro
szurę, w której chłostała niemiłosiernie sędziego za 
aresztowanie panny F. Rzecz przeszła do sądu, któ
ry skazał krewką a dzielnie władającą piórem nie
wiastę na 8 dni więzienia 1.000 fr. kary, 1.500 fr. 
odszkodowania, 2.000 fr. zwrotu kosztów procesu 
i 555 fr. drobniejszych kosztów procesu. Panna 
Meta duma teraz prawdopodobnie, iż nawymyślanie 
jednemu mężczyźnie wypadło jej za drogo...

Roskoszne miasto, Z Gollnow, z pobliża Szcze
cina donoszą, iż każdy mieszkaniec miasta otrzy 
mał w tych dniach bezpłatnie dwa sągi drzewa 
opałowego i 6.000 cegiełek torfu. Przyczyna w 
tern, iż Gollnow posiada, tak wielkie łąki i lasy, 
dochód z tego źródła jest tak znaczny, że miasto 
nie tylko uwolniło swoich obywateli od podatku, 
ale nadto jest w stanie dawać im corocznie zazna
czoną powyżej ilość opału na zimę.

Śniegi w e  W łoszech, w  Celenza (prowincja 
Fogjaj wskutek zawiei śnieżnej, zawaliły się czte
ry domy. G-ruzy zasypały 16 osób; ze zwalisk wy
dobyto 8 trupów. — W Pistoja znaleziono zamar- 
złą kobietę. Silne zawieje śnieżne szerzą się także 
w okolicach Rawenny, Stresa, Lawat, Angelo dć 
Lombardi.

W Neapolu przedwczoraj odbył się ślub cy
wilny córki Crispiego z księciem Lingua - Glosa, 
Tłum zebrany przed urzędem cywilnym wznosił 
żywe okrzyki na' cześó Crispiego i ‘młodej pary. 
Król przysłał Crispiemu i narzeczonym telegrafi
czne życzenia.

Z Życia awanturnika. Nieśmiertelnym Czesła
wem Czyńskim nie przestaje prasa się zajmować. 
Dziennik rosyjski, Nowoati, podaje garstkę zajmu
jących szczegółów z jego życia, które my, o ile 
znamy postać tego szalbierza, uważamy nietylko 
za prawdopodobne, ale i prawdziwe. Czesław Lu
bicz Czyński — czytamy we wspomuianej gaze
cie — stracił cały swoj majątek aa grze hazardo
wej. W Rosji znano go również; przebywał tu w 
miastach, a nawet gościł w obu stolicach, wszę
dzie urządzając „seanse" w domach prywatnych, 
tudziez publicznie. Jako „medjum“ , używał on ja
kiejś młodej panienki, niejakiej Elli R., która nie
gdyś była boną, a pochodziła z Wrocławia. Pe
wnego razu w Wilnie policja zakazała Czjńskie- 
niu odbywania dalszych posiedzeń, które były na
der licznie odwidzane, a zakaz ten nastąpił na 
skutrk wypadku na jednem z posiedzeń, którego 
uśpiona Niemka omal życiem nie przypłaciła. W 
roku 1879 ożenił się Czyński w powiecie stryj - 
skim «r Galicji. Kobietę tę niebawem porzucił, a 
zaś majątek jej, wynoszący 15 tysięcy guldenów 
przetrwonił w krótkim czasie.

Wówczas osiedlił się w Berlinie, gdzie wszedł 
w stosunki z niejaką Justyuą Marger; znajomość 
ta przez dwa miesiące pochłonęła reszki żebra
nego żonie majątku. Po tem znalazł się Czyński 
literalnie bez grosza. Nie mając więc innego wyj
ścia, jął się znowu hypuotyzmu i pod przybranem 
nazwiskiem urządzał swoje „seanse" w Berlinie, 
a następnie w Krakowie i w Warszawie. W tem 
ostatniem mieście wspomniana wyżej Margerówna 
występowała jako medjum. Z obawy przed policją, 
wyniósł się Uzyński rychło z nad Wisły, udając 
się w r. 1891 do Poznania, gdzie magnetyzerski 
posiedzenia urządzał publicznie rzekomo na cele 
dobroczynne. Policja poznańska wnet spostrzegła, 
iż magnetyzer tylko w najdrobniejszej cząstce od
daje' dochody z posiedzeń na rzecz dobroczynności, 
i wydaliła go z granic Prus. Czyński czmychnął 
tym razem do Saksonji i w Dreźnie dał się po
znać już nietylko ako hypnotyzer, ale nadto zajął 
się leczeniem przy pomocy hypnotyzmu. Ludzie 
wierzyli szarlatanowi.

Między innymi udała się do niego z prośbą o 
poradę na chroniczny ból głowy... baronowa Ze- 
dlitz. osoba bardzo nerwowa, która odtąd nietylko 
codzień odwidzała gabinet Czyńskiego, ale swe
go „lekarza“ zaprosiła z wiosną do własnej willi 
Linga (?) pod Dreznem. Czyński, który się jej 
przedstawił jako podupadły arystokrata polski i b. 
właściciel dóbr w Galicji, gdy spostrzegł, że jego 
pacjentka pod wpływem hypnozy wpada w jego 
sieci coraz głębiej, namówił ją, żeby porzuciła swe
go męża i z nim uciekła do Szwajcarji. Gdy to 
wszystko uskutecznił, czekał tylko na dobrą spo
sobność, by swoje plany przeprowadzić; dotąd zaś 
wszystko działo się w największej tajemnicy. Pe
wnego pięknego poranku zniknęła baronowa Z. wraz 
ze swoim lekarzem. Pierwsza dla Czyńskiego porzu
ciła męża, on zas dla niej opuścił wiernie mu oddaną 
Justynę Marger. Baronowa jednak posiadała miljon. 
Czyński udał się incognito do Wilna, gdzie odszu- 
kałswojego dawnego przyjaciela, Stanisława Wartal- 
skiego, któremu przyrzekł „honorarjum“ za rolę 
pastora przy ślubie jego z baronową. Całą cere- 
mońję ślubną znają czytelnicy z niedawnego pro
cesu. Rzeczy ciekawe notują jeszcze Nowosti, mia
nowicie, że młoda para oblubieńców po ślubie 
otrzymała mnóstwo depesz gratulacyjnych od ary
stokracji polskiej, od wybitnych osobistości z Austrji 
a między innymi od hr. Kalnoky’ego 1 Jak Czyński 
te depesze fabrykował, to jego tajemnica! Druga rzecz 
jeszcze bardziej zajmująca, to wiadomość, iż całąkome- 
dję ślubną z „pastorem" Wartalskim Czyński w Mona
chium wobec baronowej Z. nie edegrał po raz 
pierwszy, ale powtórzył ją słowo w słowo po raz 
drugi, przedtem bowiem urządził zupełnie tak samo, 
jednak bezkarnie, jakąś bogatą Angielkę w hotelu 
w kantonie St. Gallen.

Repertoar teatralny. Dziś w sobotę 12 bm. -Łapo
wnicy" (Intratna posada"), komedja w 5 aktach A. Ostrow
skiego, z rosyjskiego tłómaczył Gliński (nowość). W  nie
dzielę 13 bm. „Łapownicy" (Intratna posada), po raz 
drugi. W poniedziałek 14 bra. teatr zamknięty.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie, za
mianował auskultantami sądowymi praktykantów sądo
wych dra W itolda W ittiga i Mieczysława Karola dw. 
im. Miszkego.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady: pocztmi- 
atrzów : w Uhnowie W iktorowi Daszyńskiemu, poeztmi- 
strzowi ze Skoryk; w Nadbrzeziu Władysławowi Herma
nowi, ekspedjentowi pocztowemu z G orzyc; w W róblika 
szlacheckim, ekspedytorowi pocztowemu Władysławowi 
B iłekow i: w Krościenku nad Dunajcem, ekspedytorowi 
pocztowemu Tytusowi Bukowskiemu; — ekspedjentów 
pocztowych: w Hyżnem, manipulantce pocztowe, Jó
zefie Wąsowicz; w Nowicy, ekspedytorce pocztowej Ma
ryi Swiszczowskioj; w Bobrku, wdowie po pocztmistrzu 
Walerji A dolf; w Ossowcach, Eugenii Kiryłowicz, ek3- 
pedjentee pocztowej z Żelechowa wielkiego ; w Bawo- 
rowie, Wandzie Brzezińskiej, ekspedientce pocztowej 
ze Stanisławczyka. w Rakszawie, Malwinie Franzl, eks- 
pedjentce pocztowej z Gelsendorf-Komarowa: w Wyso
wej, ekspedytorowi pocztowemu Teofilowi (_ hodzińskie- 
mu ; w Iwanczanaeh, zarządcy dóbr Leonowi Korzenie- 
wiczowi; w Rychwałdzie Leonowi Ł  ibgdziowi, mieszkań
cowi Rychwałdu; w Matyjowcach na kolei, naczelni
kowi stacji Jakóbowi Gelbardowi; w Sokołowie obok 
Stryja, MarjL Rewakowicz, ekspedjentes pocztowej z Ko- 
z iow y ; w Babicach nad Sanem, ekspedytorce pocztowej 
Maryi H erzog; w Starzawie, ekspedytorce pocztowej 
Helenie Stein: w Koziowej, pocztmistrzyni z Uhnowa 
Paulinie Meixner; w W oli Zarzyckiej, emerytowanemu 
kapitanowi Juljuszowi K reissowi; w w Wielkich Dro
gach, ekspedytorce pocztowej Józefie Grabowskiej; 
w Krnszelnicy, ekspedytorce pocztowe i Rozalji Łuka
szewskiej; w Mokrem na kolei, naczelnikowi stacji W a- 
lerjauowi Kwiatkowskiemu, w Ńiezwiskach Janowi Frey- 
tag Freudenfeld Platzegg, emerytowanemu kapitanowi 
obrony krajowej i ekspadyterowi pocztowemu; w Żele
chowie wielkim, ekspedytorce pocztowej Olimpii Pro
chaska; w Sichowi8, ekspedytorce pocztowej Wandzia 
Schroder; w Tolszezowie ekspedytorce pocztowej Euge—
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nii B eck; w Wierzchni, zarządcy dóbr Józefowi Olszań- 
skiem i:; w Zagórzu filja ekspedytorze pocztowej Wale
ni Schaffel: w Drohowyżu, emerytowanemu kapitanowi 
. ekspedytorowi pocztowemu Januwi Krajewskiemu ; 
w Starejsoli, ekspedytorce pocztowej Jadwidze Ngckiej; 
w Stubnie, kandydatce pocztow ej Julii M uller; w Sta- 
nislawczyku, Ludwice Kaniowskiej : w Jasionr"> le. eks
pedytorce pocztowej Julii D ydyńs^ej ; w Ożydowie, 
ekspedytorce pocztowej Annie d’Everard.

Pozwolenie. Fryderykowi D orm usow i, naczelników 
stacji w Bodwoloczyskacb, dozwolono przyjąć i  nosić 
order turecki Medschidzie IV  klasy.

Dla głodnych dzieci na ręce podpisanego złożyli: 
ęC. d.) Pp. Ekielski 10 zlr., dr Paszkowski Franc. b zlr., 
Meixnerowa Stanisława 5 zlr., braci0 Muranyi 5 zlr., 
J. Ibnatowicz 5 zlr,, bracia Bilewscy 3 zlr., A. M. Ka- 
wgcki 3 zlr., Edward Fuchs 3 zlr., F. A. Grrgar 3 zlr.. 
M „rja Maleska 2 zlr.. Marja Prausowa 2 złr., dr Jozef 
Krukowski 2 złr.. F. K zubowsko 2 zlr., Marja Hup- 
kowa 2 zlr., Józef Dębski 1 zlr.. Klemens Dąbrowski 1 
złr., Piotr Kozłowski 1 zlr., W anda Jaworska 1 zlr., 
Kadenowa 1 złr., Roman Stachiewicz i  z lf , Tomasz 
Chęciński 1 złr., A. Szubert 1 zlr.. A. Pazdrowski 1 zlr., 
Bronisław Miiljer 1 złr.. I  W iśniewska 1 złr., Kasa 
oszczędności 100 złr., lir. Stanisławęwa Tarnowska 100 
złr., Karolina Tuinauowa 5 zlr., Porębski i Zimler 
ó zlr. Twaróg.

W Krakowie, d 10 stycznia 1895.
Składki na W awel. (Dokończenie).' Ogólna suma skła

dki obecnej wynosi 620 zł., razem z poprzedniemi zł 
12.939 ct. 7, złożoną została do kasy oszczędności m. 
Krakowa na książeczki nr. 145673 i nr. 14906S po dołą
czeniu procentu po dzień 1 stycznia 1895 r., całkowita 
suma składki wynosi 13178 zł. 61 et.

Z końcem roku nadmieniamy, że powyższą kwotą nie 
są objęte 1° suma składek centowych, zebrana przez ko
mitet lwowski 2° kwoty składane w administracji Czasu.

Koszta administracji w niezem nie obciążyły w r. 1894 
składki ogó ln e j, ten sam sposób będzie zastosowany 
nadal.

Następne rozbicie puszek o (będzie się d. 14 stycznia 
1895 r. w domu p. Ulanowskiej ul. Garncarska 1. 15, 
między godziną 4 a 8 po połuamu, u p- wiceprczyden- 
dowej Pieniążków ej nastąpi rozbicie d. 20 stycznia br. 
po południu, przy ul. Grodzkiei 1. 13.

Nekrologja. W  Łukawiey, kolo Stryja, zmarła Zcfja 
Barańska, żona właściciela dóbr.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

Nazajutrz, skoro tylko wstałem, pierwszą moją 
czynnością było udać się do stróżki wskazanej mi 
kamienicy przy ulicy Bivoli. Potem przypomniałem 
sobie, iż dozorcy domów wszyscy- z zasady są ga- 
dulscy i nigdy dyskrecją nie grzeszą; zaniechałem 
więc zamiaru rozmawiania z przedstawicielką tego 
gatunku ludzi i poszedłem prosto do merostwa I 
okręgu, gdzie kazałem sobie podać listę wyborczą.

Wypisałem sobie nazwiska wyborców, mieszka
jących pod znanym adresem na Rivoli. Lista ich 
nie była liczną. Zawód jednego z nich zdawał mi 
się być podejrzanym. Zastanowiłem się. Ten czło
wiek mógł istotnie być szantażystą. Przy tern je- 
dnein nazwisku zatrzymałem się tedy i zacząłem 
badać bliżej. Dowiaduję się, że indywiduum to 
inny podało zawód, podczas gdy się trudni czem 
innem. Niebawem byłem pewny, że był to wła
ściciel handlu en gross w sąsiedztwie ulicy Petits- 
Correaux.

Trzeba kasztana wyjąć z popiołu — powie
działem sobie — ah ! przepraszam, państwo mnie 
nie zrozumieją, chciałem powiedzieć: trzeba go na 
gorącym uczynku przychwycić!

Nazajutrz raniutko ja, Bleuze i Golliaus stali
śmy naprzeciw mieszkania jego na R ivo li, pilnie 
bacząc na bramę domu. Nadeszła godzina śniada
nia; godzina śniadania minęła. Nasz ptaszek tam 
na górze musiał 3maeznie zajadać, podczas gdy 
nasze żołądki były puste. Dwóeh nas zostawało na 
posterunku, jeden zaś szedł przynieść chleb i mię
so dla wszystkich. Trzeba nas było widzieć, jak 
spożywaliśmy tę ucztę zaimprowizowaną na środku 
chodnika Niejeden mógł nam zazdrościć apetytu. 
Przechodnie na ulicy stawali, z zaciekawieniem przy
patrując się niezwykłym biesiadnikom. Wszystkim 
nam dziwiono się niemało. Colliaus jednak zwracał 
na siebie największą uwagę, jako człowiek ele
gancko przyodziany.

— Kto to być może,‘i — myśleli poczciwi 
mieszczanie. — Co to za ludzie, którzy wyglądają 
na coś lepszego, a jadalnię urządząją sobie na 
środku ulicy, jak, nie przymierzając jacy nic 
warci?...

Ledwie ukończyliśmy to śniadanie „na wide
lec" — bez widelca, gdy zjawia się „nasz czło
wiek". Naprzód udał się do swego sklepu, my 
zaś bez jego wiedzy towarzyszyliśmy mu krok za 
krokiem.' Nie domyślając się pościgu, poszedł na
stępnie na ulicę des HaUes, gdzie wstąpił do ja
kiejś porządnej kamienicy. Colliamc za nim. On [

na wschody, ten za nim. Ani się nie spostrzegł, 
że gdy zatrzymał się na trzeciem piętrze, Colliaur, 
ukryty już we framudze, przypatrywał się, jak 
nasz ptaszek klucz wyjął z kieszeni i drzw, otwo
rzył do jakiegoś mieszkania... Nie zwracając na 
siebie uwagi i nie chcąc w nikim z przechodzą
cych wschodami obudzić podejrzenia, idzie Colliaur 
ieszcze wyżej, na piąte piętro i bada... Przekonał 
się łatwo, że okna tego tajemniczego pomieszka
nia wychodziły na małą uliczkę sąsiednią.

W tr/y godziny późuiej nastąpił powrót na 
Rivoli.

Tego samego dnia od stróżowej na ul. des 
Halles dowiedzieliśmy się, że jej lokatorka z trze
ciego piętra była kochanką naszego ptaszka.

Nazajutrz odbywał się z ulicy Magenta pogrzeb 
wnuczki osoby, przeciw której zorganizowany był 
szantaż. W kościele św- Wawrzyńca zauważyliśmy 
nasze indywiduum podczas obrzędu pogrzebowego 
Bleuze jednak widział tym razem więcej, szedł 
bowiem za nim na pogrzeb. Czy uwierzycie pań
stwo, człowiek len udając się do kościoła po dro
dze wstąpił jeszcze na Magenta, do loży stróżki, 
gdzie oddał list, znowu, jeden z tych listów...

A więc nie mogliśmy już wątpić.
Pd ceremonji pogrzebowej, indywiduum wsko

czyło na platformę tramwaju. Ja uczyniłem to sa
mo. Umieściłem się tuż przy nim.

Ponieważ paliłem w tramwaju papierosa, on 
prosił mnie o ogień. Gdy swoje cygaro zapalał od 
mego, zauważyłem na jego pab-u małym u prawej 
ręki pierścień. Pierścień zdobny był w kamień, 
na którym czytałem wyryte litery : X. Z.

Odprowadziwszy szantażystę aż do jego sklepu, 
poszedłem do mego kolegi, Bleuza, a następnie 
obaj udaliśmy się do osoby w szantażu intere
sowanej :

— Panie — powiadam do niego na wstępie — 
Nareszcie mogę panu służyć dokładnemi wiadomo
ściami. Człowuek, który chce pana wyzyskać, no
si na palcu prawej lęki pierścień z iuic.jałami: 
X Z. — Tu opisałem mu, jak pierścień wygląda.

Jak piorunem, raziłem go teini słowy. Na twarzy 
jego rozlało się takie zdumienie, jakiego nigdy nie 
widziałem.

— Ależ to mój najlepszy przyjaciel! — zawo
łał ou po chwili. — On mi dostarcza najlepszych 
materjałów dla mego handlu!

— Ha^eóż pan chcesz? przysłowie mówi za
wsze prawdę : Jest się zdradzanym tylko przez swoich !

(C. d. n.)

OSTATNIA POCZTA.
W ydtiał krajowy zwołał na dzień 16 bru. 

nadzwyczajną sesję krajowej Rady kolejowej 
z powodu zaszłych okoliczności, które mogłyby 
zmienić program najbliższej akcji kolejowej. Na 
porządku dziennym postawiono sprawę poparcia 
budowy kolnij: Lupków-Cisna i Kołomyja-De- 
Jatyn. .

Czytamy w gazecie Nnrd: „Z powodu opu
szczenia przez jenerał-feldmarszałka Hurkę sta
nowiska jenerał-gubernatora warszawskiego, nie
które dzienniki wiedeńskie uważają za możliwe 
zapowiadanie najrozmaitszych zmian w polityce 
Rosji względem „kraju nadwiślańskiego". Do
mysły i wieszczby owych eazet są zupełnie 
mylne. Rosja ptfd tym względem nie zmieni 
polityki, która przyniosła krajowi tak dobre re
zultaty. Dym.sja dzielnego wojownika, który 
zajmował to stanowisko, spowodowana była 
tylko stanem jego zdrowia, bynajmniej zaś nie 
przyczynami, przytaczanenn przez prasę wiedeń
ską". Notatkę tę powtórzył W am . Dniewnik.

Hr. Szuwałow udał się wczoraj z Berlina 
do Friedrichsruhe, dla złożenia wizyty poże
gnalnej ks. Bismarckowi.

Książę Ferdynand bułgarski pizyjmował one- 
gdaj wieczorem Cankowa który prosił o udzie
lenie mu audjencji w tym samym dniu, w któ
rym przybył dó Zofii. Cankow oświadczył, że 
staje przed księciem, ażeby wyrazić uczucia wier
ności i uległości dla narodowej dynastji. Cankow 
dziękował księciu za zezwolenie na jego powrót 
i dodał, że nigdy nie był wrogo usposobiony 
dla dynastji, wiedząc, iż szczęście ludu bułgai- 
skiego opiera się na sile narodowych dynastyj. 
Książę podziękował za wyrażone uczucia i po

witał Cankowa w jego ojczyźnie. Audjencja nie 
miała charakteru wyraźnie oficjalnego, ponie
waż Cankow przyjmowany był na audjencji o- 
gólnej.

Prezydentem senatu francuskiego wybrany 
został ponownie Challemel-Lacour 169 głosami 
na 179 głosujących.

Japoński minister spraw zagranicznych otrzy
mał polecenn przeprowadzenia rokowań z po
słem chińskim.

Komisja budżetowa Sejmu odbyła w środę 
wieczorem posiedzenie, na którein p. Włod. Ko
złowski referował rubr. V ll buażetu na rok 1895. 
mianowicie tytuły: Fundusz szkolny i Radę szkol
ną. Sprawozdanie p. Kozłowskiego przyjęto pra
wie bez zmian.

Ukonstytuowały się onegdaj dwie komisje 
sejmowe: górnicza, wybierając pp. Gorayskieeo 
prezesem, Skrzyńskiego Adama zastępcą prezesa, 
Midowicza sekretarzem; petycyjna, wybierając 
pp. Klemensiewicza prezesem. Micewskiego za
stępcą prezesa, sekretarzami Homoraka i Meru- 
uowicza. — Nie ukonstytuowała się dotąd komi
sja podatkowa.

Wymieniamy tutaj ważniejsze petycje odczy
tane na czwartkowem posiedzeniu sejmu • Wydz. 
pcw. w Rohatynie o utworzenie sądu powiato
wego z siedzibą w Bołszowcach i o poparcie 
budowy kolei Chodorów-Rohatyn-Podwysokie. — 
Gmina m. Rohatyna ó budowę kolei z Chodoro- 
wa do Podwysokiego. — Wydział związku pol
skich gimnastycznych Towarzystw sokolich wAu- 
trji, o wydawnictwo podręczników do nauki gim
nastyki. — Rektorat szkoły politechnicznej we 
Lwowie, o stałą subwencję na wycieczki nau
kowe dla słuchaczów tej szkoły. — Rada zawiad. 
Tow. bibljoteki słuchaczów prawa we Lwowie, o 
subwencję. — Towarz. tatrzańskie w Krakowie, 
o subwencję. — Zarząd oddziału Tow. pedago
gicznego w Zydaczowie, o podwyższenie płac 
nauczycielom ludowym — WydzGł zujązku Sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwo
wie o organizacji} kredytu włościańskiego. — Wie
le petycyj nauczycieli ludowych o zniżenie lat 
służby i o podwyższenie płac. — Irena Bohus we 
Lwowie o subwencję na kształcenie się w śpie
wie. — Obszary dworskie 1 gminy: Podhorodce, 
Urycz, Soyot, Jamielnica, Kruszelnica i Korczyn 
o subwencjonowanie i przyspieszenie budowy mo
stu na rzece w Kruszelnicy. — Ogółem wpły
nęło dotąd 284 petycyj, które przekazano komi
sjom do załatwienia.

Sejmy krajowe maią być zamknięte w dniu 
9 lutego, a Rada państwa otwartą w kilka dni 
później.

Dzienniki niemieckie donoszą, że rząd pruski 
rozporządził, iż na Mazurach i na Litwie pruskiej 
tylko taki nauczyciel może otrzymać posadę, po
łączoną z urzędem organisty, który umie. po pol
sku (względnie po litewsku), a czy temi językami 
włada, orzekać mają polscy (względnie litewscy) 
członkowie dozoru kościelnego.

Król serbski, Aleksander, zamierza starać się 
o 18-letnią księżniczkę Sybilę Heską i w tym 
celu w połowie marca przybędzie do Frankfurtu. 
O projektowanem małżeństwie mówią już głośno 
w berlińskich kołach dworskich.

Telegramy
w łasne „Głosu J?aroduu.

W iedeń 12 stycznia (rano). Wienr,- Ztg ogła
sza: Przeniesieni radcy sądowi: D z i e r ż y ń s k i  
z Tarnopola do Lwowa, C h y l i ń s k i  z Przemy
śla do Lwowa, B i e i c z e w s k i  z Samboia do 
Przemyśla. Mianowani radcami; Sekretarz W il-  
ke dla Przemyśla, podprokurator G i z o w s k i  
dla Sambora, sekretarz K u t n o w s k i  dla Tar
nopola, podprokurator W i ś l a ń s k i  dla Tarno
pola.

W iieU iie  papiery w K rakow ie, B y

Kantor wymiany filii c. k, uprz. Banku Hipotecznego s r S S ?
z y  stnlejszemi warunkami. *# * doliczenia prow izji.
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Budapeszt 12 styczaia (rano). Banffy objął 
misję otworzenia gabinetu. W poniedziałek prze
dłoży listę. Cesarz zgodził się, by Szilagyi został 
prezesem Izby.

Wiedeń 12 stycznia (rano). Zmarł poseł wie
deński Soraaruga.

Berlin 12 stycznia (rano). Cesarz zapowie
dział, iż w marcu odwidzi Bismarcka w Sehoen- 
hausen.

Yokoham a 12 stycznia (rano). Japończycy 
zajęli Kai ping. Chińczycy stracili 2000 ludzi.

Zofja 12 stycznia (rano). Półurzędownie za
pewniają że oskarżenie przeciw Stambułowowi 
nie zostanie wnieńone:

Bevlin 11 stycznia. U kanclerza Hohenlobego 
odbędzie się dnia 18 stycznia b. r. ua cześć od
jeżdżającego stąd jeneral-gubernatora warszaw
skiego, hr. Szuwałowa J^wielki obiad, na który 
otrzymali zaproszenia wszyscy posłowie zagrani
czni i ministrowie. 'S ®

Berlin 11 stycznia. Nienawistne - dla Nie
miec artykuły niektórych dzienników ^aryskrnh 
obudziły poważną uwagę tutejszych sfer rządo
wych. Wczorajszy urzędowy komunikat fran
cuski, wzywający dzienniki do zaprzestania kam
panii przeciw poselstwom zagranicznym, przy
pisują bezpośredniemu wpływowi hr. Miinstera. 
Mimo tego dzienniki tutejsze obawiają się za
kłócenia dobrych stosunków dyplomatyczuyeh 
pomiędzy Niemcami a Francją.

tersburg 11 stycznia. Na wczorajszem 
posiedzenie, spólników nowei ajencji telegrafi
cznej Za^wi.er^zono budżet tejże ajeucji. Cenę 
abonamentową dia pism warszawskich w sto
sunku jocznym zatwierdzono .rówmeż. Ajencja 
wysyłać będzie tylko depesze cyrkularzowe, 
z zupełnetn wyłączeniem specjalnych. Uchwa- 

. 0n0 czyn’ ć starania o uzyskanie taryfy z 50%  
'■labatem dla telegramów dziennikarskich prywa
ta) ch.

Petersburg i l  stycznia. Kow. VI rem. po
daje główne zarysy nowej ustawy giełdowej. 
Giełdy dzielą się na trzy kategorje. Do pier
wszej należą giełdy w Petersburgu i w Mo
skwie, do drugiej giUdy w Warszawie. Odessie 
1 Rydze, a do trzeciej giełdy w innych miej
scowościach. Wejście na giełdy mają wszyscy 
prowadzący handei, którzy wnieśli 50 rs. wpi
sowego i 25 rs- opłaty rocznej. Dla kobiet 
wstęp na giełdę jest zamknięty. Giełdą zarzą
dza koiuitet, słożony z 24 członków

Paryż- l l  stycznia. Z powodu odwołania
Bessmaua z Paryża, prasa . <)P0zycyjna atakuj
frTn! . J  ™ P 6K° 1 spraw zewnętrznych Blanca zarzuca ąc md rozmyślną i oso
bistymi pobudkami uyktowaQ%. obr 

.Potwierdza się że Cnspi m e.przyj^ u?omjn^u 
ślubnego, przysłanego córce swojej przez Brin»

■ (który wraz i  Cawallottim i Budiuim stafiął na 
czele opozycji. R rzyp. R ed .).

P a ryż  11 stycznia. Nowy skandal wybuchnął 
2 powodu odkrycia tolerowanych domów gry 

.Jeden z radców municypalnych oskarżony j e$t 
przekupstwo.

T u ry n  11 styczaia. Podczas cwiczbu arty 
Isrji w dawniejszej cytadeli nastąpił wybuch 
granatu. Dwóch żo-łnierzy zginęło, dwóch jest 
rannych.

■. Wiedeń 11 stycznia. Po zaniknięciu giełdy. K-edyty 
• f l f — Laenderba k 285*— , Staatsbahn 40l'25, L om 

bardy 105.25.

Gospodarstwo i handel.
Do granicy Galicji. Dzienniki donoszą z Peternbursa, 

,że w ministerstwie komunikacyj poczyniono przygotowa
nia do rozpoczęci" w bieżącym roku budowy dwóch li- 
nij kolejowych, które przedłużają w dwóch punktach, 
niianowicie z Sandomierza i Tomaszowa rosyjskie linje 
koiejowe do granicy Galicji.

Połączenie kolejowe z Węgrami. Dzienniki węgierskie 
potwierdzają nasze doniesienie, że Galicja otrzyma szóst# 
z rzędu połączenie kolejowe z Węgrami przer Karpaty 
Nowa linja kolei wychodzić będzie z Białej Spiskiej (Sze- 
pds-Bela) w kierunku północnym przez miejscowości Tot- 
talu Batyo, hlanuszowce, tu przekroczy grzbiet Karpat 
i zbliży się ku g-anicy galicyjskiej pod Starą Wsią (Al- 
tendorf), przekroczy Lunajec w Pieninach i zwróci się 
wreszcie ku zachodowi do Nowego Targu. Tu połączy 
się z nią projektowana linja Chabowka-Zakopane. Ponie
waż linja węgierska będzie normalnotorowa, przeto część 
galicyjska Nowy Targ-Chabówka musi być także normal
notorową. Nowa kolej nietylko będzie ważną ze stanowi

ska strategicznego, ale i-o większa, ze stanowiska ekono
micznego, skróci bowiem i ułatwi w wysokim stopniu 
komunikację między Węgrami, Galicją i wschodtiiemi 
Niemcami-

Lo sy Bodencredit Z r. 1889. Przy ciągnieniu d. 5 
bm. 3 %  losów wiedeńskiego kred. ziemsk. zakładu, wy
puszczonych w roku 18S9, padła główna wygrana 50.000 
złr. na ser. 7843 nr. 5, druga-wygrana 2000 złr. na ser.
93 nr. 37. a po 200 zlr. wygrały: ser. 387 nr. 3, ser.
1126 nr. 18, ser. 1891 nr. 26, ser. 2993 5r. 12, s. 3242
nr. 16, ser. 3524 nr. 37, ser. 3803 nr. 6, ser. -D91 nr;
49 i ser. 6307 nr. 16. Losy mające numeru od 1 — 50 
seryj 983, 1097, 5082 i 7840 wygn ły po 100 złr.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 11 stycznia.

Targ dzisiejszy odbył się w usposobieniu spokojnem; 
zaofiarowanie było dość znaczne, a chęćf'do kupna sła
ba, ceny trzymały się z trudnością, a niektóre partjc 
pszenicy sprzedano nawet cokolwiek taniej, niż na osta
tnim targu

P łacono: pszenicę białąJTO  do 7'35 złr .; czerwoną 
-do 7' 7-20 złr.; żółtą T —  do 7’20 złr.; żyto 5'50 do 
5-80 złr.; jęczmień browarny 62 0  do 6‘75 złr.; na paszę 
o"— io 5’20 zlr.: owies 5’35 do 5'75 złr.; rzepak 
— .—  do — złr., koniczyna czerw. 50 do 70 złr., biała 
70 do 95 złr. «  szystko za 100 kilogramów.

Odpowiedzi Redakcji.
Biura oylośz&ń ]>■ W t. Grabowskiego w Krakowie. 

Żadnych ogłoszeń o przedsiębiorstwach prywatnych nie 
umieszczamy w „Kronice11, gdyż na to otworząłiśiny ru
brykę oddzielną pt. „Głosy z miasta i z kraju*.

Wpan Leopold Biega, kierownik szkoły w Sanoku. 
■Skoro Szanowny Pan życzy sobie, byśmy umieścili jogo 
sprostowanie, więc prosimy aby nie było ono dłuższe, 
niż inkryminowana korespondencja, gdyż większego u- 
stępstwa nawet § 19 ustawy prasowej od nas nie wy
maga.

Wpan W itold. S. w Krakowie. Pismo, o które Sza
nowny Pan nas pyta, jest tuk skandaliczne, przytem nik- 
ozim.ie, że jego tytuł . w naszym dzienniku nawet wy
mienić nie możemy. Zresztą skoro Szali >wny Pan czytał 
ogłoszenie owego piśmidła na muracb przylepione, więc 
czemu żąda Pan od nas adresu? Wszak nu owem ogło
szeniu musiało być wszystko.

Przyjechali do Krakow a.
Grand Hoiel. Chi;. Masson ze Szkocji. J. Jędrzejowicz 

z Brzozowa. Fr. Jędrzejowicz ze Lwowa. G. Kanuz _ 
Pesztu.

Hotei Sas.ii. J. br. Konopka z Berna. L. Orłowska z 
Waąszawy. J. K. Dzianott z pod Jasła. L. Miller z Piotr 
kowa. L. Reickshaler z Wiednia. H. Lastowiei ki z Lie- 
teszy. K. Macewicz z Glinik.

Hotel Drezdeński. E. Emmelius z Zurychu. J. i r, Sta
dnicki z Gracu. K. Żurowski ze Lwowa. Ksaw. Brzozo
wski z Krosna. Fr. Zarnowski z Czernichowa. Dr J. Zi- 
pser z Wiednia. Dr Lindenberg z Warszawy. H. Ganso 
z Wiednia. H. Fischer z Wiednia.

Graby królewskie, grab Mickiewicza i skarbiec w ka
tedrze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o 
godzi 10, w niedziele*i święta o godz. U ' 2.

G roby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarga
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maijl 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa zi 
zgłoszeniem się do zakrystji.

W ystaw a Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. Sztuk
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie oa godz( 
11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w niedziele lo  ct., w 
ni p owszednie 30 ct.

Muzęum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest co
dziennie od godz. 11 — 3 popołudniu, z wyjątkiem ponie
działków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w nie
dziele i świętr. po 10 ct. od osoby.

, Gabinet Geologiczny Dniw. Jagiell. w Collegium phy- 
siyum prZy  ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od god. 9 - 1  w południe.

• ,®fblnet -o olog iozn y Uniw. Jagiell. w Collegium phy- 
nl. św. A nny-na I  piętrze otwarty w każdą 

sobotę i medziglg od godz. 4 1 - 1 .  w południe"
XX' ęzartorys.kich otwarte dla zwidzających 

u P1̂ tk;  ? d Kod*; 9 - 1  p0 południu, o ile w 
te dm me przypadają święta. - P
n t " a  T 0onn '^ rze'“ - W gmachu Franciszkańskim
otwarte codziennie od godz. 10— 6. W sS p  20 ct. od osoby 
W  niedziele od godz. 1 0 - 2  bezpłetny

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Z Krakowa odohodaą
DO Lw o w a : 7 07 r„ 8 r., 10-3H r q-2R w 10-55 w — 
Do Wiednia: 5 ‘40 r., 6_40 r., 9-25 r., 3 '05 po połuó. 
0 w .— Do Warszawy: 5-10r .,9 2 5  1 ., 60 5  w. Do Oświę
cimia 6 O0 w. UO Snohej: 8-40 r., 7 05 w., ou 25 cze.- 
wca do 15 września. — Do Chabówki 8 25 r. IDO W/e- 

ozkl: 12 w poi 8-10 w., — Do Rzeszow a: 6‘40 w

Z W arszaw y; 9-48 r.. 5 no pot. — Z Oświęcimia 7 ‘33 1 
Od Suchej: 6'05 r ■ 8'55 r., I0'57 r.. 4 3ć pop.. 8'2( 
w. Od 25 ezerwci Jo 15 września. Z Chabówki 7 40 w 

Z W ieliczki: 8 0 5  r., 649  •>. Z R zeszow a: 8 5 5  r.
^3?' Czas środkowo europejski.

KURSA T E L E G R A F IC Z N E .

s ^-papier opod. . .
srebrna . . . .  

® pi4°/0 złota . . -
P3 s 4°/0 koronowa 
A kcje bank. aust.-w. 

„ kredytow e. .
Londyn ...................
Napoleony . . . .  
Dukaty . . . .
Marki . . . . .
4n/(l Renta węg. kor. 
4% n 1, złota
Losy prem. węg. 
L osy tureckie

Banknoty austr. . 
K rótki W iedeń . 
Banknoty ros.
5°/0 Listy zast. pols.

tycznia - -  2 godz. 30 m inut po poł.

złr. ot. złr. ct.
100 75 Anglobank . . . . i 188 30
100 00 U n io n ....................... 310 50
125 70 Bankverein . . . . 1(30 —
100 75 Akcje LAnderbank . *287 50
1048 „ kol. Kar. Lud. 217 25

416 50 „ „ lwowsko- 1124 05 czerniow. 1 298 50
9 8:V/,  ̂ „ połudn. . I 105 25

5 81 Elbentłial . . . . _ _
60 70 ' Nordbałiu . . . . j 3500
00 20 Staatsbahn . . . . ! 401 87

1-24 35 A l p i n ....................... 1 97 10
158 50 Akcje tytoniowe 232 ~

I TSłlW Ruble . . . . . . 133 —
'cznia.

1 164 UO 4 5/0 Listy lik  w. pols. 1 -------
: 164 50 Renta włoska . . . 9(3 75

210 10 Akcj. austr. kred. . 1 253 50
1 ------- Ultimo Ruble . . 1 220 —

N A D E S Ł A N E .

(.Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
która też za nią odpr.tniedzialnoiti nie przyimwt. 
— —  i  Im?-■— — — — 4

Nieodwołalnie po raz ostatni w 
K rakow ie Z iem ia Święta w sminej pa
noramie w rynku na A —A. tylko do nied/ieli.

W niedzielę W enecja.

milioir dachówek żłobionych, podwójnie 
prae"wanycn, bardzo pięknych i trwałych, mamy do dyspo
zycji i podejmujemy się dostawić każdą żądaną ilość 
w dniach ośmiu. 2  wagony stale na składzie.
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry

chłe zgłoszenia.— Cena z pokryciem za 1 m2 od 95 c.t
Pr.  Ilio99oę * y  & St. ś^yMarski

Telefon Nr. 202. Kraków, Bracka 5.

M a t t o n ie g o  M ie 9 s h u b le r .  naiczystszu 
naturalna szczawiowa woda lecznicza o l  lat ser 
tnyc-h ze skutkiem używana we wszystkich sła
bościach organów odde-howych i żołądkowych 
przy nieżycie żołądka ■ pęcherza. Szczególnie dla 
dzięęi — reconwaleseutów i podczas skłonności 
do chorób.

Najlepszy djetyczny orzeźwiający napój.
H enryk Mattóni w  Giesshiibl. s zc za w .

Podziękowanie.
Czuję się w obowiązki podali do publicznej wiado

mości, że zeszłego roku oddałem budowę domu dwupi - 
trowego, mieszkalnego, z fabryką t 'karską i piekarnią 
przy ulicy Długiej 1. 15 panu Józefowi Siwkowi, 
majstrowi murarskiemu, który tenże dom od założenia 
fundamentów, do oddania do użytku wszelkio roboty wy
konał sumiennie estetycznie i w oznaczonym czasie — 
za co staropolskie „B óg zapłacF mu składam.

Zygm unt M ikołajski
1459 właściciel ręalności.

S K Ł A D  
fortepianów, pianin i harmonjum

W. Barabasza i W. Wawrzyckiego
K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 .

Sprzedaż,

zamiana,

w ynajem

p rzy  odpo
wiedniej 

J  gw arancji 
na ra ty.

1 1  NOWOŚĆ1 Pianino-harm onium . Nfiwnśii!

varancji 
la ra ty. I

y o w o £

D o  h  r a k o w a  n r s y o h o d s ą :

Ze L w o w a : 5 r., 6'20 r., 2'25 pop., 8 '20 w., 9‘42 w. -  
2 W iednia. 6-45 r., 9 4 8  r., 8-45 w., |Q-10 wiecz._____________________

Część 1. i 11. dzieła St. Koźniiana „Rzecz o roku 1863.“
wydauie nadzwyczaj staranne —  wytloczene umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami. — Część I. (str. 250.) — Cena za egzemplarz złr. 2 * 5 0 ,  trwale a ozdobnie 
wydany rfr. 3 * —. — Czgśó IL (str. 326). — Cena za egz złr. 3 * — , opr. złr. 3 * 5 0 .  Oba tomy złr. 5 * 5 0 ,  oprawne złr. i ’ 5 0 .  — Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 
8 egzemplarzy), broszurowane, złr 1 4 " — . —  Nakład k garni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. — Do nabycia we wszystkich księgarniach
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Fabryka Tutek  (g ilz )  „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w  Krakow i
poleca T U T K I  C Y G A R E T O W E  h i g i e n i c z n e  „ S a n l t a s “  z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  ,,H A 1V A N 'N

f|V~~ 1 0 0 0  NEtuk =  złr. 1*30, 2 5 0  s z t u k  =  35  ct., 1 0 0  s z t u k  =  15 ct. — Piły zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. -ą
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat._______________
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N ajw iększy skład m a n z y n  
do szycia wyłącznie sy

stemu Singiera
Józefa Iw a n ic k ie g o  następcy

Nu w yp ła ty  od 28 złr. i w y 
żej. Gotówką o 10% taniej

S K Ł A D TEATR MIEJSKI
w  K ra - *•- k o  w ie .

Restauracja
F . l i c i t ó o

'I c
W K R AKO W IE.

ol, Szpitalna, totei Pollcra
w) daje

Obiady z 4  dań po Ti cl.
Kolacje z 3 dań 75

smacznie przyrządzone.

LAMP
X D IT M A r

K K A K Ó W ,  
Rynek główny 12.
■ ^   ̂ l i g  3%

Dziczyznę na części
w dowolnej wielkości kawałkach 

Taniej jak mięso w ołow e
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i arób styryjss: 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy bulion e dzi
czyzny własnego wyrobu.

Zamówienia zamie jicow© uaku- 
teoznia się pocztą  odwrotnie.

W  Sobotę dnia 12 Stycznia

Int atna posada
rkomedja w 5-ciu aktacli 

A. Ostrowskiego, z rosyjskiego 
tłómaczył Gliński (nowości

Początek o godz. 7 ,  koniec 
o IO wieczorem.

Kasa otwarta od godz. 9 1 
i od 3—8 wieczorem.

N a jw ię k s z y  I |edynie IschoW
SK ŁA D  M ASZYN i ■ sZYtl 

M . N ie m e tz  m e c h a c ił

Maszyn;  Singiera od ‘J5 złr. i 4 
żej. — Gotówką 10°'0 taniej. 

Magazyn założony w 1873 ro i

f
Karol Wałkowiński

obywatel miasta Krakowa i fabrykant lin, żołnierz pol
ski z roku 1863, 

zasnał w Pauu dnia 10 Styczuia 1805 r. o godz. 6 wieczorem 
po krótkiej a dolegliwej chorobie, przeżywszy lat 54.

W smutku pogrążona rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Zna
jom ych  na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w Sobotę dnia 
12 Stycznia o gouzinie 3 po południu z domu przy ulicy Pędzichów 
1. 17 na cmentarz tutejszy, gdzie zwłoki zostaną złożone w grobie 

familijnym. 1491
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  odbędzie się w kościele narafjalnym 
św. Florjana w Poniedziałek dnia 14 Stycznia o godzinie 9 rano.

I I Z S T ^ l  I K Z O L Ę I D Ę I I
Obrazki w wleikim wyborze 1243 

kolorowe po 15, 20, 30, 35, 50, 60, 90 1-20, 150, 1*80, 2 złr. 
i wyżej za lOu szt., chromes na kartonie podłużne, tekst polski, 
po 3 złr. za 100 szt. i rozmajte inne, jak : francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 ct., atłasem ubierane po 12, 15, 18, 20 ct., oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowane na imitacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 ct. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny skład irtykułów  treści religijnej i kelaiek do nabo
żeństwa KAZIM. ZAJĄCZKOW SK A !  Kraków, plac hl trjacki 8.

O O O O O O O O O I
Koncesjowany majster studniarski 

CTa.n Piwowarczyk
ul. Długa Nr. 24  w Krakowie,

Podejmuje się budowy studzien z cegły murowanych, oraz 
z krążków betonowych, wykonuje także studnie w skalach 
zapomocą dynamitu, pogłębienia o ile tego potrzeba wyma

ga do odpowiedniego użytku.
Podejmuje się pomp drewnianych zakładania do studzien, 
jako też i żelaznych ssących, tłoczących i wszelkiego ro
dzaju robót w ten zakres wchodzących po cenach nader 
p rzystę p n yc h . — Roboty wykonuje tak po miastach jak 

i na prowincjach. i+77 1 -2

Antoni Rozmanlt Kranów
FABRYKA PAROWA

Cykorji, Surogatów kawy i kawy ligowej
ir itakotricaeh pod Krakowem. (

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. Ministerstwa 
4 52 handlu i rolnictwa. 7
Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki 

Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem części pożywnych 
tudzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedi w szystkiem :
Surogat K,‘ wy w pudełkach (szufladkach). — Surogat Kawy 
w szklankach. — Kawę śrutową francuską Rozmanita. — 
Oykorję krakowską gorzką. — Kawę figową. —- Cykorjową 
Kawę perłową (Nowość). — Kawę krakowską w skrzyne

czkach, wyborową. — Kawę żołędziową.
Zmlecając wyroby moje j fabryki, przewyższające zaletami WBzeikie tego rodaaja \ 
produkty zagraniczne,  i y ^ i f  niepłonną nadzieję, że Panie Gonpodyuie nasze, . 
które otaoaają zawszo  i wszędzie  lwem życzliwem poparciem przemysł krajowy, 
zeeboą i ta być pomoonemi w popieraniu i rozpowszechnianiu wytworów moich. ; 

~ W  — Do nabyc i* we wszystk ich  handlach. —  “W m

On demande une jeune 
bonne francaise (bonne 
simple) pour 1111 enfant 
d — 5 ans

I/adresse  Jurków d. p. 
Czchów. 1492

Niniejszem mam zaszczyt w 
*, zawiadomić IVne Panie, że A 
f  otwarłam yraeownię su- J 
>  kien damskich, podej ^  
t  muje się również wykonania \ 
*  wszelkich robót w zakres to- *  
t  alety damskiej wchodzących i  
/  według najświeższychżurnali, \ 
C oprócz tego udzielam lekcji ł
4  kroju pod b. przystępnemi i
5  warunkami. — Polecam się ł  
r  łaskawym względom >
4  A n n a  H a r j a  j  
f  Kraków, ul. Biskupia l. 10, ?  
f  I-sze piętro. 1490 *>

Skład komisowy pośre
dnictwa krajowego Łobzowska 6. 
sprzedaje wina czyste austrjaekie 
i węgierskie po cenach: 
Eosenberger . . butelka 45 ct.
Mailberger . . „
Markersdorfer „
Nussdorfer . . „
Czerwone Vylanyer ,
Yoslauer . . .  ,

„ wyższy gatunek ,
Somlauer . . .  ,
Stary wytrawny . „
Tokajskie słodkie „

„ wystałe 
Mało słodkie . .
Hegelajskie po 150 ct. i

55
05
75
40

70
175
10G
140
175
200

Oprócz powyższych gatunków 
zawsze ua składzie się znajdują-* 
cyc.h, można zamawiać i inne, we
dług próbek na butelki i beczki 
wprost od producentów. Koniaki 
francuskie i węgierskie, śliwowica, 
nalewki wyborowe domowe, araki 
białe i czerwone w cenach odpo
wiednich do wartości.

1488 J. Minirwski.

Przemysłowiec
handlowy,

religijny, katolik, posiadający ma
jątku 12 000 złr.. poszukuje panny 
stosownej i z mniejszym posagiem 
do o ż e n i e n i a  * i ę .  Zgłoszenia 
się listownie i z fotografją Upra
sza nadsyłać pod adresem : Hon' r 
S. F. poste-restante Kraków, za 
_________ dyskrecję ręczy. 1472

Kamienica piętrowa
w dobrym stanie w Podgórzu, 
blizko mostu przy ulicy Józefiń
skiej Nr. 13 jest z wolnej ręki do 
sprzedania. W iadomość w miejsen.

o b j a ś k i k \ i e . •
Wczoraj zamieszczone zostało ogłoszenie o przyjmowaniu inseratów pp. ^  

Przemysłowców i Handlujących, które w stosownie urządzonej ramie, pomie- ^  
szczane będą. Dla bliższego objaśnienia dodajemy, że rama ta, lustrzana, nad
zwyczaj ozdobna, robotą rzeźbiarską, z winietami i widokami wykonanemi przez 
artystów malarzy, zawieszoną zostanie w miejscu wydatnem na dworcach, w hotelach 
i innych gmachach publicznych. Urządzoną zaś będzie w ten sposób, że środek 
zajmie tylko odpowiednia winieta, boki zaś tejże przeznaczone na inseraty już 
to jako tekst, już to jako wykaz przedmiotów danego handlu lub wyrobów fabryki.

Nadto każden handel, sklep, fa b ryk a  lub inny zakład, będzie stanow ił 
rodzaj fotografji przedstaw iającej jego stronę zew n ę trzn ą  lub w ew nętrzną-

Jest to nowość u nas dotąd niepraktykowana. za granicą zaś przyjęta 
bardzo pochlebnie, sądzimy więc,^ż,e panowie Hanulując\ i Przemysłowcy w wła
snym interesie popierać tako^ ą raczą.

Zgłoszenia przyjmuje się w dziale inseratów „Głosu Narodu11 u wydawcy.
  ____________________  S tanisław  C yran kiew icz i  S p ółka.

W drm ^ rw T T o rn e c k ie c o  w KraK0*i*.

#

9

O V 'V 'Y v Y '<

| Heicer egzam.
I i kowal
c  potrzebny jes t  do ma-

szyny parowej 6-cio
i  1468 konnej. 2—3
4 Bliżaza wiadomość w kanto- 
/  rze fabryki cykorji A n t o -  
C n i r g n R o z T O in n i t a K r a -
4 ków ul. Pijarska.

Poszukuje się ui* o b y  powa
żnej inteligentniejszej, niemającej 
zajęcia, któraby przez kilka go
dzin dziennie dozorowała dzieci 
podczas nieobecności Pani domu 
za umiarkowanem wynagrodzeniem 
Bliższa wiadomość ul. Stolarska 
Nr. 6, II piętro, drzwi 17. 1485

2— 6 Dobrze renomowany 141
H tm del korzenił

we Lwowie, do sprzedania. 
Wiadomość u Albina Soleckieg 

ul. Wałowa !. 11 we Lwowie. 
N a u c z y c i e l  domowy szul 

posady, w Krakowie lub na pć 
wincyi zaraz lub później. Kilkol 
tnia praktyka. Znajomość języl 
niemieckiego zupełna. Łaskar 
zgłoszenia ■ od W. J. Nr. 4. posn 
restante Kraków. 1475 1—

P A C  Z  K)
O

warszawskie
znane ze swej dobroci, w; 

rabia trzy raz,T dziennie
: io CUKIERNIA iw

K .  K R A i Ń S K I E G t
ul. Karmelicka Nr I. Kraków

ł

O B inacz ina  n lal -ii z w yitaw  krajtwych I lin am i pachwalnaml 

Z a ło ż o n e  
w  r o k u  

jjT 1882 w  ( j

Kerczynie
obok Kromm

J E D Y N I E  863

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy,
pod op iek ą sw . Sylw estra

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, ja k :
1 p ł ó t n a  od najcieńszych do nąjgrubszycli gatunków p ł ó t n a  

p ó ł b i e l o n e  i azire, d r e l i i u k l  na libeije, d y m k i  zwykłe 
i adamaszkowe, r ę e u n i k l  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, o b r u is . f  białe i kolorowe ze serwetami, c h u s t k i ,  
f a r t u s z k i ,  ż c i e r k i  i. t p w z»jcres tkactwa wchodzące wy

ręby. Cenniki z próbkami rozsjła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu w Korczynie 

me ma żadnej fabryki tkackiej, tyłku wzorowy warsztat tkacki, 
o 20 warsztatach, ściśle związany z Towarzystwem kackim pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E K C J A .

Skład g łó w n y na Kraków w Bazarze w yrę b ó w  kra|owych 
gminy Miasta Krakowa.

„Abp zamówienia wystosowane czy to lisłetK czy koresponden
tką doszły do źródła, uprasza się o dokładny i dres; r Towarzy
stwo tkaczy pod opieką ów. SylwesUa w Korczynie obok Krosna11.

i £ S S & & w 5 ś ^  j 

PŁAC BUDOWLANY
przez który można otworzyć ulic?! obejmujący 1600 sążni □ ,  (  
graniczący z Collegium med., L 18 przy ulicy 
minuty pieszej drogi od Głównej

'JĄCy  . _ „
’ Grzegórzeckiej, trzy ( 

Poczty oddalony, jest pod a 
korzyśtnemi warunkami do sprzedania.

Bliższa wiadomość: w sklepie F. Kubańskiego, plac ( 
1486 1—3 Dominikański 1. 3 w Krakowie. (
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K A h O L  H AR K ITS
te Krakowie, przt/ ul. Szpitalnej Nr. 18

wjrabia i utrzyrauje w wielkim wyborze: wanny, fotele do ką
pieli także f 5grz; niem, prysznice, wszelkie przyrządy do kuri cji 

gjeipow skicb, kloseta pokojowe nadkani łowe. 
Pracowni® P°tcona przez To w. Lekarskie.— Odznaczona na wysta
wie lek^kicj medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej 

1130 dyplomem honorowym. 36 20

Redaktor oopowledzialny: Jó ze f Rogosz,

c


